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„P,OWROT DO „ KORZEN 
0 zbiorach sztuki Fundacji im. Ciechcmowłe.ckich, prezentowaRych w Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu - pisze Nor­
bert Tomaszewski. 
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is-tej weryfikacj i było nie­
uiszczenie w ter minie pod-

. wyższonych udziałów 
członkowskich. Rzeczywi­
stym zaś powod em akcji 

zdaniem wyrzuconych 
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rol_1!ików byia chęć 
pl'zechwycen ic_1 pr zez zarząd 
i pracowników GS kontroli 
nad majątkiem ~óldzielni 
(prizy- pom ocy kilku rolni­
ków-figurantów). 
J~k się później okazało, 

uchwalę o podwyższeniu u­
działu członkowskiego (z 
390 do 2000 zł) rada -nad­
z.o;rcza podjęła juz. w cz.er­
wcy, 1_988 rokQ ! W wyniku 
werpikacji liczba człon- , 
ków zmalała z 15go d o 152 
(z t ego Qłt. 120 osób s~­
wią pracownicy i ąjenci 
GS·m). Grudniowa uchwał.p 
rady.~ na.dz.o·r cze j praktycz­
nie wyeliminowała wszyst ­
kich rolników. 

CIĄG 'QAI,.SZY NA STi6 

CENA 1000 ZŁ 

WŁADYSŁAW TO CKI 

MISJA 
e działacze „Solidar­

ności", którzy po 1981 
roku znaleźli się za oce­
anem, okazali się pod­
świadomie tak „zbolsze­
wizowani", ie nie byli 
zdolni uszanować miej­
scowych tradycji ; przyje­
chali z przekonaniem, ii 
są stworzeni do przy­
wództwa; 

e wiele nominacji na 
placówki dyplomatycz­
ne, zwłaszcza na Zacho­
dzie, otrzymali zasłużeni 
funkcjonariusze SB: 

e czy dokumenty, 
przywiezione z Ameryki 
przez łomżyńskiego sena­
tora. Lecha Kozioła po-

-mogą rozwikłać- za-gad.:'-· 
kę „złotego FON-u"? 

-- - ··---1.. ~ -··'-=-'-U .. ;-.--o···~ • 

Na Zachodzie krąży do­
wcip: „J eżeli na bezludnej 
wyspie znajdzie s .ię trzech 
Polaków, :!iebawem utwo­
:zą cztery partie polityczne 
1 za.czną '"?'d<l-!\~a~ pięć 
walczących z sobą pism". 

, D~wcipu a;i ie kolportują 
ludzie prz,e.sad11ie ni~przy­
chylni Pol::l.kom. 

_Pola~y ni·e sq podobnymi 
w1cam1 przesadnie bezpod­
stawnie ocz-ernia n i. 

„Prawda" głoszona w 
żartach na nas z temat :r>Je 
tkwi. ani w n ieprzejednanej 
wrogości kh twói·ców;.-mii 
w i:iepi-zepartym tiągu.~.9-
la.'.ww ~o wew_nęti•zn.ej ~-Q­
d~. Mozemy Się \'le'pra~ie 
z:kltw,eś~~1 ,~-0i~ ed..~~­
rykatura ln-ej tezy o v..7"ro­
<l2~łej -skłorn10,foi· d o ·"(iii-
s~~ow, a narch ioi . za.wiś-Ci. ... · i 
pai:u innych g~·zac!\6)';, 
świa-Ekzqcych o niezdc)laó -

-.. -:r: 
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Karierę zrobił ostatnio 
termin „ti·zecia droga·'. 
Chodzi o faką formę ustro­
ju gospodarczego, która 
jednccze.śnie nie byłaby ani 
soc ja li l)mem, ani kaipita­
liz.m~m. za to łączyłaby 
wszystkie pozytywne cechy 
każdego z tych systemów: 
z · jednej stl'Ony wysoką 
efei\:tywność ekonomiczną, 
z drugiej zaś bezpieczeń­
stV\·<l soc jalne . Wymawcy 
tego pogląd u nie chcą real­
nego soc1aliZ1TI1 u . bo się 
skomprnmitowal; ich nie­
cheć bu.dz.i ialtż~ kapitalizm 
z jego wilczym i prawami i 
twardą k<Jnkurencją . Pra­
gną rynku, ale z uznaniem 
własności prywatnej jest 
już znaczn ie gorzej. Zwo­
lennicy trzeciej d rogi lan­
sują różne odmiany wła- . 
sności kolektywnej: akcjo­
n ariat p racow niczy, spół­
dzi elczość itp. 

Teoria ta zdobyła sobie 
wcale pokaźną rzeszę wiel­
bicieli p rzede wszystkim -
co zrozumiale - na lewicy, 
a także · wśród działaczy 
spółdzielczych i samorządo­
\'.TYCh oraz załóg dużych 
przedsiębiorstw pańshvo­
wych Po pierwsze dla.tego, 
że k'~dy czuje naturalny, 
instynktowny strach przed 
w ymaganiami kapitali­
stycznej gospodarki rynko­
wej (straszak bezrobocia) ; 
po drugie zaś - ponieważ 
zamiana go.sip-0darki post-

„LA WY W SEJMIE i Se­
nacie świecą pustkami, a 
posłowie i senatorowie wo­
j ażują po świ ecie. Może 

przyjrzycie się, c<> robią na 
Wiejskiej łomżyniacy?" -
zachęcił nas jeden z Czy­
telników. Przyjrzeliśmy się 
i stiwierdz.i liśmy, że osta.t­
n io „wojaiżował" jedynie 
sena.tor Lech Kozieł . Prze­
bywał w USA i Ka­
nadzie (p.ałlrz re lac ja pt. 
„Misja" na str. 6) w czasie 
między pos iedzeniami Se­
natu. Senator Kozioł dodał 
również, by uprzedzić do­
mysły, że w USA odwiedził 
przebywającego tam syna. 
Ze względu na to, iż podróż 
służbowa dawała mu moż­
liwość prywatnych odwie­
dzin. zrezygnował z przy­
sługujących mu diet pod­
różnych. 

PLK. W ALDEM AR MA­
CIEJCZUK został odwoła­
ny (z dniem 15.03) ze sta­
nowiska szefa WUSW w 
Lomży. 

PIERWSZE spotkanie 
sympatyków Konfederacji 
Polski Niepodległej odbyło 
się w Lomży. Ponad 30 za­
interes()l\vanyoh dysku.t-0wa­
ło nad programem i dzia­
łalnością tej partii. Podczas 
następnego zebrania zosta­
nie wybrany zarząd oddzia­
łu 

PRZY OSTATNICH pod­
wyżkach czynszu Lomżyń­
ska Spółdzielnia Mieszka­
niowa zwiększyła także o­
płaty za tzw. dodatkowe 
powierzchnie oraz ogródki. 
I tak za „doda~wą . po-

piszą m.in.: Władysław Tocki o podsłuchach tele-1 
fonicznych 8 Alicja Niedźwiecka o Sokołach przed 
wyborami e Danuta Mystkowska- o jazzie po łom­
żyńsku e Gabriela Szczęsna o konflikcie we wsi 

Zgodo 8 Morio Tocko o hondlu ulicznym. I 
komun:istycz.nej na ryn- wolny rynek (czytaj: kapi- 1 
kową wydaje się procesem talizm). 
tak tn1dnym i długim, że 
wygodt\ie byłoby zatrzymać 
się gdzieś w poło\vie dro­
gi. 

Problem polega na t:rm, 
iż na świecie nie ma ani 
jednego przykładu pań­
stwa, k tórego drogę <l<l ·do-

NA GORĄCO 

TRZECIA 
DROGA 

brobyiu można by określić 
jako „trzecią". To znaczy: 
istnieją kraje, których obe­
cny ustrój można by uznać 
za godny naśladowania (np. 
Szwecja), ale wszystkie one 
zaczynały od „zwykłego" 
kapitalizmu. Te zaś, które 
opa.rły się na własności k<>­
le.ktywne j - samorz.ą<l<>wej 
lub państwowej - zbankru­
t<l1.\·ały I ub czeka je to 
w najb'liższej przyszłości. 

Doświa<lc?..enia historyczne 
wykazują, że nie istnieje 
inna droga do pomyślności 
ekonomicznej niż poprzez 

wierzchnię" (pod schodami) 
jedna z lokatorek płaci 400 
zł, za ogródek - 700 zł. 

ZAKLAD Ubezpieczeń 

Społecznych w Zambrowie 
otworzył nowy punkt in­
formacyjny w Ciechanow­
cu. Mieści się w lokalu 
Gminnej Spółdzielni „SCh" 
przy µl. Drohickiej 1, czyn­
ny jest we wtorki, środy 
i piątki od 12.00 do 15.00. 
Można tam uzyskać facho­
we porady z zak1·esu spraw 
emerytalnych oraz złożyć 
wnioski o uzyskanie eme­
rytury. 

PRACOWNICY Muzeum 
Przyrodniczego w Drozdo­
wie wspólnie z Wydziałem 
Ochrony $rodowiska UW 
będą prowadzić badahia 
nad undikatową ~orą doliny 
Narwi. W przyszłości ma tu 
powstać Park Krajobrazo­
wy. 

PANU Antoniemu Miecz­
kowskiemu z Piątnicy i in­
nym Czytelnikom (którzy 
zastrzegli swoje nazwiska 

Naszym „trzeciodrogow­
com" to jednak nie p1-ze­
szkadza. Skoro nie ma go­
towych wzorów do naśla­
dowania, proponują prece­
dens: wymyślenie nowego 
u.>troju od pojstaw 
spraiw.d<zenie go w ·pol­
skich warunkach. W ten 
sposób stalibyśmy się na­
rodem wybranym, wyty­
czającym innym nacjom 
drogę ku świetlanej przy­
szłości. Prawdę powie­
dziawszy takie stanowisko 
nie powinno nas dziwić, 

znana jest bowiem miłość 

pewnych nurtów politycz­
nych do wymyślania syste­
mów gospodarczych za 
b iu rk iem Właśnie teraz, 
kosztem wielkich wyrze­
czeń, stal"amy się wyplątać 
z wielkiego dżiejowego 
eksperymentu, który ze­
pchnął nas na samo dno. 
Jeszcześmy na dobre nie 
stlłnęli na nogi, a już ide­
ologiczni spadkobiercy 
Marksa i Lenina próbują 
wplątać nas w nową kaba­
łę. 

Dlatego warto zapamię­
tać myśl pewnego zachod­
nioniemieckiego przedsię­
biorcy· trzecia droga mię­
dzy socjalizmem a kapita­
lizmem prowadzi prosto do 
Trzeciego świata. 

JAN ONISZCZUK 

do wiadomości redakcji) 
bardzo serdecznie dziękuje­
my za ofiarowywane kwoty 
na rzecz inwalidy, opisane­
go w tekście Alicji Nie­
dźwieckiej pt. „Popatrz _:_ 
to ja" („Kontakty·• nr 3). 
Dotąd zebraliśmy w - ten 
sposób 890 OOO zł. 

CENY z targu w Ciecha­
nowcu: pszenica - 80 tys. 
zł za kwintal, jęczmień 

- 70 tys„ pszenżyt<> - 65 
tys., żyto i mieszanki zbo­
żowe 50 .tys., owies 

· 45 tys.; jabłka 
1500-2000 za kg, pietrusz­
ka - 900, marchew - 700, 
buraki - 600, cebula -
600-800, czosnek - 200 
główka, jajko - 200 ; k'ro­
wa z p rzychówkiem 
0,9-1,7 mln zł, koń roboczy 
- 4-10 mln zł; owca na 
chów - 120-200 tys., para 
warchlaków 300-400, 
para prosiąt - 200-·300 
tys., kurczak - 12 tys., 
puch gęsi - 180 tys„ pierze 

60 tys„ skóra owcza 
- 50 tys„ wełn~ owcza 

Rozpoczęła się doroczna l 
wiosenna plaga wypalania 
traw. Rolnicy ener(licznie 
wzniecają pożary, które ich 
zdaniem mają użyźnić gle­
bę i zwiększyć plony. A 
przecież skutki są odw-rot­
ne do zamierzeń. W czasie 
wypalania giną pożyteczne 
owady, które zapylają u­
prawne rośliny, bezpowro-t-

UWAGA-
POŻAR I 

nie znikają niektóre gatun: 
ki traw. Ogień niszczy pta­
sie gniazda i małe zwierzę­
ta. Co roku straż pożarna. 
i „ochroniarze" przyrody 
prowadzą akcję uświada­
miającą be.zcelowość takich 
d.zialań. 

Wypalanie traw ;est 
rówmez przyczyną wielu 
groźnych pożarów lasów i 
zabudowań. W tym roku 
zanotowano już 5 pożarów 
w oTcolicy Lomży, które 
spowodowane byly wypala­
niem pastwisk. 

Wobec osób, które paląc 
trawę przyczynily się do 
większych pożarótv, może 
być wszczęte postępowanie 

karne. Straż leśna ma pra­
wo karać wszystkich „pod­
palaczy'' mandatami lub 
wnioskami do kolegiów. 
Tegoroczna sucha zima i 
wietrzne przedwiośnie 
stwarzają wielkie niebez­
pieczeństwo szybkiego roz­
przestrzenienia się ognia. 
Lepiej więc zaniechać tego 
przestarzalego sposobu u­
prawy gleby. (jog) 

- 65 tys., cielęcina - 9 
tys. kilogram, kiełbasa 
zwyczajna - 16 tys„ szynka 
- 28 tys„ rąbanka - 5-10 
tys. 

NOTOWANIA z kanto­
rów. Kantory PKO: Kolno 
- dolar - skup - 9400, 
sprzedaż 9500; marka -
5550 - (nie ma sprzedaży) ; 
Wysokie Maz. dolar 

9400-9600, marka -
5550-5670; p rywatny kan­
tor w Lomży, Al. Legio­
nów: - d<l:lar - 9550-
9700. ma.rka 550Ci-5700_ 

TYLKO do 31 marca mo­
żna składać podania wraz 
z dowodem opłaty egzami­
QU wstępnego (50 tys. zł, 

konto w BS w Lomży nr 
1658-136-5) do Liceum O­
gólnokształcącego Katolic­
kiego Stowarzyszenia „Po­
kój i Dobro'' w Ł-0m7y 
Egzamin pisemny z języka 
polskiego 6 kwietn;a (godz. 
15.00), następnego dnia 
(godz. 9.00) pisemny z ma-1 
tematyki. 

ZDANIE TYGODNIA 
- Kryterium decydującym o demokracji je5t możność wybie rania przeciw, 

a nie za. Karl Popper, filozof 

Sytuacja 
WoJewództwa ;!li~ 
statystyce wus ~ 
mysł zanotowai I 
30-procentowy 

8 ~ukcji .sprzedan~ · 
~·6wnan1u ze styl. 
(27, 7 proc. w ez 
~ lutym 1989). ~' 
f egres wystąp u 
zach: odzieżowe· • 
53,2 proc.), Włó~il 
~o proc.), i drzewli! 
proc.). Wzrost nas I 
ko w przemyśl 
w~m, precyzyjn~ 
m1cznym. W lu% 
dukowan_o nieco w 
w, styczniu płyt Wi" 
piwa, mleka sera 
P . ' I 
rzec1ętna I>laca 

m ' l . I ys e wyniosła 6~ 
i była o 2,7 Proc. 

od styczniowej, I 
mniejszy spadek 
naątąpił w budo· 
bo o 5,7 proc. w 
niu do stycznia. R 
prace tylko na t; 
wych placach budói 
kończono na 34. o · 
uży tik u 66 mjeszk~ 
dzielczych (w sty 
jednego),.. tj. o 52 
w lutym 1989 r. 
płaca wyniosła 567 
3, 7 proc. więcej 
styczniu). e Nas 
szy spadek przew 
dunkowych w 
(o ponad 60 proc. w 
naniu z- lutym uh 
a także nieznaC2111 
liczby . przewiezioni 
sażerów. średnia ' 
niosła 497 662 (o ij 
więcej niż · w 
e Handel zanoto 
dek sprzedaży o p 
proc. - w odniesi 
stycznia. Spadek ni 
czył tylko napojów 
lowych. We w 
niemal braniach 
przewyższała popy\ 
wodowało nasilenie 

' daży obwoźnej 
nio przez 
średnie wyna 
handlu osiągnęło t 
(wzrost o 14,2 proc 
równaniu ze s. 
8 Niebezpieczną l 
obrazują dane & 
rolnictwa. Skup ŻJ 
ciągle niższy niż 
roku ale tylko o li 
(w ~oprzednich mi 
różnica byll 
większa) , za to 
prawie 21 proc.) 
la sit'? liczba . 
loch. Więcej skupi 
owiec i cieląt. Kol 
miesiąc utrzym?ie 
wyżka wydatkoW. 
nych ludności nad 
chodami. 

MACIEJ GR 

W 11 nr. „K_ontal 
mieściliśmy list 
P r zen.iesie:1ia i O _,;'.(I 

Matki Bożej . 51"''~ 
kćtw Komi~etu dłO 
dla ;:p rawy WY~;el~ 
Józefa Sokol0 " · 

praszam y. t?wJU!l 
Us::iślamY r. z 

m<>iić z rubrY'k1 ~ 
tras " (n r 12) o za ()l 

„Nie masz w państwie nic boleśniejszego ponad to, kiedy ludzie sprytni tece w Gra·bowlein• 

uchodzą za, mądrych", Franciszek Bacon, filozof ~ ~z;i;j~c~a~:!l'ifo~~an1: 

MYŚL Z ATĘSTEM. 

-----------------------------------------· ~ ki Cefarmu). 
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MOWO. 
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sami 1 
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zii budo1 
domków 
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BORZE 
ościelne). 
zy mod 
rowej do 
an ki. 
trowy 
już no 



J)fOWO. K.to za­
szumow1e, me­

.w opuszcza. Po-
3e . die domków osie 
. eh na tere-

zinnY · trzeba . ·vch nie 
oi. b"erać ani mu za 1 0 

• Właściciele •ac · 
i . zainteresolh'.a~1 
sami uzgadmaJ~ 

bez ingerencJI 
administracyj~ych. 
zji budowy osiedla 
domków z.lee.ono 

ie planów s1ec1 e-
0 • przygotowa­n.J. l . h 

plany ko eJ~Y~ . 
zięć w gmm1e? 

·ątkowo potrafi YJ •• 
ać mieszkancow. 

BRNA (gm. Sz1:1-
2 kilometry będzie 
ieć wodociągowa 
a w tej wsi i po­

town icy. Łączna 

OCZNYCH 
TRAS 
otyczy także po­
ch przyłączy do 
tw. Rolnicy i 
inne uzyskali o­

dofinansowania z 
kościelnej na su­
n zł. Wiele prac 

onywanych przez 
ieszkańców. Nie­
brakuje do ukoń­
ydroforni, która 
asadniczym ele­
alej sieci. 

IKOWO, RAD­
m. Szumowo). W 
miejscowościach 

tano la.godną zimę · 
c drogi. Nawie­

in. żwiru na szla­
codziennie służą 
dowożącym mle­
•iec do punktów 

ĘBY KOSCIEL­
ją prace przy bu­
zaplecza bardzo 

z mjr. Antonim Strzeszewskim, naczelnikiem Wy­
działu Ruchu Drogowego Wojewódz!<ie~o Urzę~u 
Spraw Wewnętrznych w Łomży - rozmawia Gabrie­
la Szczęsna. 

Was głównie na rogatkach, 
czyhających z radarem, al­
bo przy nltynowych czyn­
nościach po wypadku. 

GABRIELA SZCZĘSNA: 
Proszę scharakte1·yzo­

wać łomżyńskiego kierow­
e~ 

ANTONI STRZESZEW­
SKI: - Uwielbia szybką 
jazdę, nie znosi uwag i po­
uczeń. , chętnie rozdaje 
wiązanki'', a prowadzenie 

pojazdu po kielichu uważa 
za nobilitacj~ wlasnych u­
miejętności za kierownicą. 
Typowy Polak. By było 

sprawiedliwie, muszę scha­
rakteryzować pieszego: 
wiecznie się spieszy, nie­
zdecydowany na przejściu ; 
jego nagłe wtargnię.cie ~a 
jezdnię lub przebieganie 
przy czerwonym świetle, to 
normalny obrazek. Ponadto 
pieszy też pije. 

- Nic dziwnego, że sta­
tystyka Jest tragiczna. Ale 
może ludzie JUZ trochę 
mądrzeją na drodze? 

- Wnioski proszę wy­
ciągnąć ze s ta tystyk u b:e­
głorccznych: 326 wypa dków 
(o 34,2 proc. więcej niż 
w 1988). 397 ofiar {wzru!'\t 
o 31 proc.), w tym 76 
śmiertelnych (wzrost o 100) 
oraz 683 kolizje (o 23,3). Co 
trzeci wypadek spowodo-
wali p1es1 (gwałtowne 
wtargnięcie na jezdnię, 
brak opieki nad dziećmi. 
nietrzeźwość). Z ich winy 
zginęło 25 osób, 78 było 

rannych. Co trzeci wypa­
dek wydarzył się za sprawą 
dziecka do lat 14. W ruchu 
kołowym główne przyczy­
ny to nadmierna szybkość, 
aJrnhol (co siódmy wypa­
dek). wymuszenie pier­
\vszeństwa [:-:'zejazdu, n:e-

- Nie zaprzeczę. Nie ma 
Judizi. W tej eh wili do pel­
nej obsady „drogówki" 
brakuje w województwie 
28 funkc jonariuszy. Chę­
t nych przyjmę od zaraz. 
Warunki: zdrowie, uregulo­
wany stosunek do służby 
wojskowei, wiek ao 35 lat, 

N~JWIĘCEJ PIJANYCH KIEROWCÓW 

LUDZIE NA DRODZE 
prawidłowe manewry. Naj­
więcej wypadków spowo­
dowali w kolejności: kie­
rowcy samochodów osobo­
wych (700 zatrzymaliśmy 
prawo jazdy2 , piesi i mo­
tocykliści. Nie ma się czym 
chwalić: w ubiegłym roku 
zajęliśmy pierwsze, nie­
chlubne miejsce w kraju 
pod względem wzrostu licz­
by zatrzymanych kierow­
ców po spożyciu alkoholu. 
Ten rok też zaczął się fa­
talnie: w ciągu dwóch mie­
sięcy w 33 wypadkach zgi­
nęło aż osiem osób (piesi) , 
a 30 zostało rannych. Oto 
wynik naszej jednej nocnej. 
akcji w gminach Andrze­
jewo i Zaręby: zatrzymano 
pijanych 13 kierowców i 
2 pieszych. 

- A co mBirja? Chyba 
Pan nie zaprzeczy, że widać 

średnie wykształcenie. Do 
tego kultura osobista, bo 
drogówka'' to specyficzna 

~łużba. 
Co do stanu bezpieczeń­

stwa na drogach. Będziemy 
chwytać się innych sposo­
bów egzekwowania zasad 
ruchu drogowego. Jednym 
z n ich - zwyczajne za­
wstyciw.nie. Zaczynamy od 
pieszych. 

- „Pani w czerwonlYm 
sweterku.„" rozlegnie się z 
głośników radiowozu? 

- Tak. A jeśli owa pani 
nie zareaguje - zapłaci 
mandat, zaś zataczający się 
pieszy trafi przed kole­
gium. Oczywiście, będziemy 
mieć także oko na kierow­
ców. Nie zrezygnujemy z 
dotychczasowych naszych 
akcji profilaktycznych w 

I WUS opublikował raport 
~ o st~n~e ~rod~wi~~a w woj. 
~ łomzynsk1m. Dz1s przyta­
~ czarny dane dotyczące sta-

nu powietrza i zanieczysz­
czenia odpa<lami przemy­
słowymi. 

Ogólnie mamy powietrze 
niezłe. lepsze niż g.dzie in­
dziej. Wynika to z bardzo 
małego nasycenia woje­
wództwa przemysłem. Za-
nieczys7c7enia atmosfery w 

szkoJ.~..ch, zakładach pracy, 
wsiach. 

- Pamiętam waszą ak· 
cję twor.zenia tzw. samo­
obrony mieszkańców esie­
dU. Zaczęło się s.pontanicz­
nie i bez emi)cji skończyło . 

- Właśćiciele samocho­
dów widzieli w nas - or-
ganizowaliśmy tę akcję 
wspólnie . z Wydziałem 
Kryminalnym WUSW -
dosłownie dozorców swoich 
samochodów. Miastoa nie 
ma pieniędzy na parking 
strzeżony a projektanci o­
siedli - . ~iejsca na planie. 
Nadal więc ginąć będą 
kola, radia 1 co się da. Wła­
ścic:e le zapominają bardw 
często, że samoehód trzeb_a 
przede wszystkim z~mknąc. 

- z doświadczenia 
wiem, że jesteście najlepiej 
Poinformowani o wszelkich 
zmianach w organizacji ru­
chu drogowego. Czy coś się 
szykuje na wiosnę?· 

- Tak. W kwietniu roz­
pocznie się generalna prze­
budowa tt·asy Piątnlca-Ma­

·rianowo, a więc czeka kie­
rowców utrudnienie w ru­
chu związane z objazdami. 

· Apeluję o wyrozumiałość, a 
do pieszych o szczególną 
ostrożność. 

- Co się Panu marzy 
w tej służbie? 

- Pełna obsada, w ypo­
sażenie w sprzęt jak z 
„07" i bez.piec:z:oe •pC>lskie 
drogi - <ila wszystkich. 

Dziękuję za rozmo-
wę. 

urządzenia ograniczające e­
misję · gazów. Najskutecz­
niej walczą z tym zagro­
żeniem Zakłady Płyt Wió-
rowych. · 

Udaje: się zatrzymywać 
prawie 90 proc. wytworzo­
nych zanieczyszczeń, a Sa­
nepid, badający na bieżąco 
stan czystości powietrza, 
nie ogłosił do tej pory ani 
razu alarmu z powodu nad­
miernego zapylenia. Nara-

"O w tej miejsco­
gowiska. Jesienią 

ogrodzenie. Te­
ają sanitariaty i 

BORZE (gm. 
ościelne). Trwają 
zy modernizacji 
rowej do Uścian­
anki. Pierwszy, 
trawy odcinek 
już nową na~ 

1PVŁ V I ODPADY 
i wzmocnione 

oszty nie pozwa­
od razu nawierz­
szej, np. żużlo­
i~umicznej. Jeśli 
niądze, wk1·ótce 
się kolejny etap 

oga zostanie do- 1 

a do Godlewa. 

. ZICE (gm, za-
1elne). Tutaj tak­
e w czynie spo­
P.rowadzona jest 
:!a drogi, l..ączna 
c wyniesie ok 
a~dzie droga bę~ 
.zwirowa, ale i 
~e Ułatwi co­
c1e mieszka . -
IVości. ncom 

IE ( ~·Zaręby 
. Koleina inwe-
ł gminie to· bu­

z Zalesia do 
ró~~Wstały już 
iza . rozpocznie 

c3a. (mg) 

Fot. GABOR LURINCZY 

Me Donald w Łomży· 
~ Znany na świecie kon­

cern Me Donald, słynący 
m. in. z barów, serwują­
cych znakomite, szybkie 
dania, otworzy swoje pod­
woje w Lomży (na parterze 

'.budynku przy zbiegu Al. 

Legionów i Polowej). Baza 
surowcowa naszego woje­
wództwa (mięso, warzywa, 
owooe) &ostała oceniona 
przeż amerykańskich biz­
nesmenów jako znakomita! 

{Gal) 

naszym województwie po­
chodzą w 96 proc. ze spa­
lania paliw stałych i płyn­
nych. Za szczególnie uciąż­
liwe uznano w 1908 roku 
22 zakłady przemysłowe, w 
tym na czołowych pozy­
cjach: Łomżyńskie Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego 
„N arew", Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Spożywczego z 
Lomży i Zakłady Płyt Wió­
rowych z . Grajewa. Dzie­
więtnastu z największych 
trucicieli posiadało urzą­
dzenia do redukcji zanie­
czyszczeń, aJe tylko jeden 
9dpowiednią strefę ochron­
ną. Urządzenia odpylające 
w tych i innych zakładach 
zatrzymały ponad 33,5 tys. 
ton pyłów ; do atmosfery 
tr&fiło ich 4,6 tys. ton. 
Oprócz pyłów powietrze 
psują emitowane z tych za­
kładów gazy, szczególnie 
dwutlenek siarki. 

Trzy wymienione przed­
siębiorstwa wypuszczają do 
atmosfery 36 proc. wszyst­
kich zaniei=zyszczeń. Nie­
stety, województwo jest 
bardzo słabo wy.posażone w 

-
sta za to problem trucizn 
przekazywanych nam z da­
leka. Leśnicy zauważają 
Juz np. coraz większy 
wpływ „kwaśnych deszczy" 
na stan lasów. 

Odpady przemysłowe nie 
stanowią w naszym woje­
wództwie poważniejszego 
problemu. Większość z nidl 
jest od razt1 zagospodanr 
wywana, np. odpady z fenu 
hodowlanych {<>k. 50 proc. 
wszystkich) czy poplory ł 
żużle używane do budowy 
dróg. 

Narasta za to probiem 
odpadów komunalnych. 
Wysypiska śmieei szybko 
się zapełniają, a poza tym 
nie zawsze są zlokalizowa· 
ne w odpowiednich „lt\1-
scacb, nłe mówtąc jut • 
wysypywan~ „na dziko"'. 
Nie znaleziono jeszcze, cb.y. 
ba nawet aa świeci' ab­
solutnie skuteciznej metody 
niszczenia tego typu odpa­
dów, W$ęc tym bardziej po­
Winnłśmy się cieszyć. ie 
Lomża nie jest np. Nowym 
Jor.klem. (Mg} 

-
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bi Je:iet ~prowadzone zostaną w życie projekty ministra Pa~zyńskiego pro­
k ~my • u o":'nictwa rozwiążą się same. Mieszkania staną się towaren:. I ci, 

0
torzy Je maJą (ora~ bezdomni), stracą nadzieję. Pierwsi na ich utrzymanie. 

o"ddzy. n~ uzyskam~ wł~sne~o lokum. Dziś jeszcze czeka się na przydział. 
da pazdz1ermka byc .m~ze m1eszk~mi.a będą czekać· na lokatorów. Za własny 

eh nad głową z m1es1ąca na m1es1ąc trzeba płacić coraz więcej Kontrola 
~ad poszcz.e~ólnymi składnikami opłat wymyka się z rąk. Można p~wiedzieć, 
ze lokator sp1 - . snem co prawda bardzo nerwowym, a ciynsz mu rośnie. Czy 
chce tego, czy nie. 

od kwoty wpłaconej przez 
spółdzielnię. 

Czy da się coś z tego za­
oszczędz'.ć? z-··e , v o •· i ą 

sami spółdzielcy. Rachunek 
będzie na pewno trudny. 
Zwłaszcza że nie \' ~; v .< :o 
dziś jeszcze od spóld~ielni 
zależy. Mieszkańców irytu­
je_ niedostatek wody. Szc7.e­
gómie od piątku do nie-

Od lutego np. w spół­
dzielniach mieszkaniowych 
podniesiono czynsze. W 
kraju 'Zaczęły się protesty 
lokatorów. Odbita, .słaba 
ich fala; dotarła do Lomży. 
W Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Perspektywa"· · zawią­
zał się nawet komitet pro­
testacyjny, ale zakończył 

· działalność już 6 marca. 

l 10KA TOR. ŚP1, 
A CZYNSZ_ ROŚNIE 

Dlaczego? Albo nie porwał 
głoszonymi hasłami ludzi, 
albo nie zdobył zaufania. 
Znaleźli się w nim bowiem 
byli funkcjonariusze MO a 
więc osoby, które do nie­
dawna, z racji miejsca pra­
cy, korzystały z przywile­
jów otrzymywania miesz­
kań poza kolejnością. I za 
symboliczną odpłatnością. 
Albo wreszcie lokatorzy 
postanowili poczekać do 30 
marca. To znaczy do wal­
nego zgromadzenia przed­
stawicieli. Zaufać nowo 
wybranym właśnie na to 
zgromadzenie delegatom. 
I rozliczyć rzetelnie koszty 
użytkowania budynków. 
'Zrobić to ma do 15 kwiet­
nia nowa komisja rewizyj­
na. Na podstawie takiej 
analizy zapadnie decyzja o 
nowych stawkach. Niższych 
lub wyższych, bo jest pra­
wie pev.rne, że w tym 
czasie to i owo znów zdro­
żeje. 

Obecnie lokator tej spół­
d zielni płaci 1300 złotych za 
metr kwadratowy mieszka­
nia. Dolicza się do te~o in­
dywidualnie spłatę kredy­
tu, odsetki od kredytu, a 
w przypadku jednego z 
bloków opłatę za gaz i 
windę. 
Największe emocje na 

odbywających się w ostat­
nich tygodniach zebraniach 
mieszkańc6w budził sposób 
pobierania opłat za wodę 
i kanalizację, wywóz nie­
czystości. remonty i .kon­
serwacje . _odpis .na . fun­
dusz 8połeczno-wychowaw­
czy - liczone od metra po­
wierzchni lokalu. Rozsąd­
nie myślący człowiek łatwo 
przeliczy, ~e 2-osobowa ro­
dzina z reguły zużyje mniej 
wody ł wyprodukuje mniej 
śmieci niż rodzina wielo­
osobowa. Argumenty o bra­
ku urządzeń do mierzenia 
ilości zużytej wody, ciepła 
itp. przyjmowane są z opo­
rami ' Wielu lokatorów go­
towych jest pokryć koszty 
łch zainstalowania nawet z 
wlasnei kieszeni, byle pła­
cić tylko za siebie. 

Pewnym zaskoczeniem 
dla wielu mieszkańców by­
ły, przedstawiane przez 
prezesa SM „Perspektywa" 
- Stefana Pogroszewskie­
go i wiceprezesa · - Leszka 
Kostrzewę. wyliczenia fak­
tycznych kosztów zużytej 
wody, tzw. zrzutu ścieków, 
wywozu nieczystości, ciep­
łej wody, centralnego o­
grzewania. I tak np. loka­
tor płaci za centralne 
ogrzewanie 280 złotych. 
Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Energetyki Cieplnej 

obciąża spółdzielnię za 
każdy metr ogrzanej po­
wierzchni mieszkania kwo­
tą 3 636 z.łotych, a za ciepłą 
wodę - 1310 zł. Lokator 
płaci za wodę tylko 110 zł. 

Różnicę pokrywa się z bu­
dżetu państwa. Bez wzglę­
du na to, ile węgla spalono. 
Czy zima była ostra, czy 
nie. Pieniądze przekłada się 
z kieszeni do kieszeni. 

Na fundusz remontowy 
zaplanowano pobieranie o­
płat w wysokości 300 zło­
tych od metra kwadrato­
we!?;o. stosujac następuj~ ce 
wyliczenie. Przy udziale 
komitetów blokowych u­
stalono plan tegorocznych 
remontów. I tak 262 mln zł 
kosztować będzie naprawa 
dachów, 42 mln remonty 
klatek schodowych (17 kla­
tek po 2.5 mln), konserwa­
cja anten zbiorczyci1 - po­
nad 18, 7 mln zł. Do tego 
doliczyć trzeba wydatki 
bieżące na polamane ·wy­
łączniki, przepalone żarów­
ki. szklen;e okien. drzwi, 
naprawę koszy na śmieci, 
urządzeń na placach zabaw 
itp. Można stawki zmniej­
szyć, ale przy obecnych ce-
11ach trzeba będzie z części 
napraw zrezygnować. . 

30 złotych · w opłatach 
czynszowych przeznaczono 
na tzw. łftatutowy fundusz 
społeczno-wychov·awczy. Za 
sumę w ten sposób zebraną 
opłaca się pra~owników o­
siedlowego klubu (cztery i 
pół etatu) i całą działalność 
tej prężner przecież i nie­
zbędnej placówki. Drobne 
opłaty, pobierane w świet­
licy za np. pokazy filmowe, 
wystarczają na amortyzacj'i 
sprzętu. · 

Srednia płaca 61 pracow­
ników spółdzielni za sty­
czeń bieżącego roku \vynio­
sła 537 tys. zł (bez premii, 
bo na to nie starcza fun­
duszy). Zarabiają na siebie 
konserwatorzy (piętnaście i 
dwie piąte etatu). Cztery 
osoby z działu członkow­
sk c-mieszkan : o·we.go dostają 
pobory z sum uzyskanych 
z wpisowego wplacanego­
przez kandydatów „prze-
kwalifikowanych" na 
członków spółdzielni. Z 
kosztów eksploatacji, opłaca 
się 5 pracowników admi­
nistracji (kasjerkę, kierow­
nika i referenta do soraw 
eksploatacji, specjalistę do 
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spraw zasiedlania, pracow­
nika ewidencji czynsz0W), i 
12 gospodarzy domów. Z 
kosztów inwestycji 
członków zarzadu i kilku 
jeszcze pracowników. 
Wzrosły opłaty pocztowe, 

telefoniczne, co też ma 
wpływ na koszty. Większa 
jest stawka ubezpieczenia 
całego majątku (po jego 
przeszacowaniu opłaty PZU 
są wyższe) . Nawet tak 
drobna spraw~, jak przyj­
mowanie oplat za czynsz 
przez kasę spółdzielni, spo­
wodowała dodatkowe kosz­
ty. PKO pobiera 1,5 proc. 

d~ieli brakuje jej na wyż­
sżych kondygnacjach. 12 
budynków ma hydrofornie. 
Ale icłi uruchomienie spo­
wodowałoby w tych dniach 
ściągnięcie wody s sieci 
i jej brak w pozostałych 27 
domach. Poprawy moima o­
czekiwać w 1994 roku, po 
wybudowaniu ujęcia wody 
„Podgórze". 

li 
Lokatorzy Lomżyńskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej 
mają podobne troski. O­
cieplenie bloków, liczniki 

na v·,,,,"" b 
~ ' • " l"dki 

wysokie czyn~~: 
• Prezes Fran . 

jest wyl'az· . • 
d . nie 
z1~nnikarzallli 

foniczna Pro;b· 
n.., i "a, 

,"' ~mat SPóid: 
sKw1towana k. 
nOWCZYm • r~ 

" - N~ do pow1edzen· · 
odbę?zie się ,:a 
d~em':· To, co 
w1~dzieć, już 
działem. 

N~ cóż. Nie 
będzie prezes si 
wozdanie. · 

~ ajsp~kojniej 
r azie, wsród lo 
budownictwa . 
Maksymalną s 
szu na 200 złoty 
określiła ro 
Rada Minislrót 
doch~dzą opłafy, 
s amei wysoko•• 
spółdzielniach·· 
zimną I cie~ 
ne ... 

A jednak 
skutkami refol'ltl 
mierza się wp · 
paźBziernika, · 
większe. Jeśli 

liczyć po koszta· 
tacj i, to opróa 
cen 
wodę, wywóz ' 

.stępne wysyp~~ 

„kroi się" w 
3-krotnie wię 
cne, a 70 proc. 
wozu to koszty 
itp„ stawki ir, 

wyraźnie ze · 
koszty remontór 
od r oku 1992 r' 

oznacza? 70-!I 
dynków, będą 

rządem Miejs · 
siębiorstwa 

Komunalnej i 
wej w Lomiy, 
sprzed roku IJll 
spółdzielczość 
od metra za 
opłata w mi 
spodarki kom 
nosić powinna 
metr. Propon~ 
prawda z.różni 

sokości czynszu 
ści od zamoż 
Jak jednak w 
trolować jej d 
je analizować, 
nie wie. 

Trudno być 
sząc dziś 0 

mieszkaniowYch 
trudniej, gdy 
o projektac~ 
na przysz!ośc. 
członkowie . , 
znajdą ja\?es 
niekonwencion . 
obniżenia eh , 
tów eksploatacP 
niejących dom 
perspektyWę d 
ludzie na bi 
może i tu pro tY 
się sam. ~osi 
są dziś juz tak 
za żłobki, P 
wysokie, że d 
tych, którzY ·e 
dzą w życie, n1 
wet śmiała fll 
wym kącie. 
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Jatadi 

zno ,\·u 
ciu? li 

a.: o tyir 
po~ia.:ian 
pu;ec.nuo 
się w' t~ 

oznalam 
cJowie 

;ę c., ,.;:a 
zajęc:e 

iec ten 
ocząt w 
ocie po , 
ori<.ach • 
Rzeszo w. 
j _tego z.i 
enach l.J) 
w~.1c.ei I 
zaborze 

e zaś, 
znacz 

gaiy s 
iegów r 
ów ods 
prywatr 
mu ume 
ly Wil~ 
krótkim 

cego w 
konia. 

ham„. (' 
i zostało 
Wielki bl 
a li lam 

ego obr 
siebie 

nym. 
jedni 
ja s 

ż je 
oś mi n 
szablą 
ia jak 
geście 

ana„. 
ca stw· 
awet, j 
ręguch 

Wisial 
eh li 
Przed a 
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ws;i:;ej Ga .1c.i1. w 
zaborze aus.nac-

·iwal tam m~bl~ i 
tkowe przeam10-

; dla „!.Jesy", dla 
Ja muzeó~. (Wt7-
z nich me by10 
ale antykami. Na 

\e, które poc~o­
rzelomu w1ekow, 

o roku, ni: i;nogl~ 
retendowac oo teJ 
Cymelia, jednym 
obrazy, meble w 
stanie szły do 
e zaś, które si~ 

znacznie gorzeJ 
gaiy starannyc.h 
iegów renowacyJ­
ów odsprzEdawał 
prywatnym. To 
mu umeblowałam 
ly Wilanów" . w 
krótkim czasie.„ 

nie miałam od 
potrzebnej sumy, 
dług stopniowo, 

rzv okazji opo­
i ciekawy przypa­
go obrazu. 
innymi rarytasa­

istoryk sztuki zo­
nie wielki obraz, 
stawiający szarżę 
łanów na Somo­

czasie wojen na­
h. Tak, ową gło­

w slynnym na­
ąwozie w Hiszpa­
' Polacy zdobyli 
o, ponosząc wiei-

,osc :ą au tors:" a 
Kossaka, mala-

cego w oddawa­
konia. A ja tak 

ham.„ (To chyba 
i zostalo po tacie 
wielki był amato~ 
alilam się, s1o-

ego obrazu i po­
siebie na miej­

nym. 
jednak dnia 
ja się temu 

ż. j~ nabyłam !) 
os mi nie pasuje. 
szablą wzniesio­
ia jakoś niena­
geście bardzo.„ 

ana„. Wezwany 
ca stwierdził, że 
awet, jak to się 
ręgach marszan­
Wisiało obok 

eh kossaków ! 
Przedawca, przy­

muru; najpierw 
zyl, że jest to 

rata Wojciecha 
a może oica 

~ Pamiętam . Po­
Wyjaśnił, z uro-

ką: że sprzedaw­
e 1 tak cennych 
: czuł sie nieja-
ie y:trynić klien­
~s. fałszywca. 

} znaniem roz-
.' Powiem pani , 

Zapytalam więc tylko, co 
człow.ek pow.n.en z.ro o .ć z 
kiczem. A on na to, że nie 
ma na kicz innego sposobu, 
jak tylko polubić. J eszcze 
zaś potem nastały takie 
czasy, że złote ramy poczę­
ły kosztować niemal tyle 
samo, ile to, co między 
nimi. Spri;edalam więc mój 
kicz za cenę ramy, i w taki 
sposób pozbyłam się go na­
reszcie. 

- Czas wrócić do nasze­
go punktu wyjścia. Rozpo­
częłyśmy, jak pewnie Czy­
telnicy pa.:-uiętają, tę roz­
mowę od Pani korzeni, Od 
Lomży, l'Odzinnego miasta 
Hanki Biclici{iej, aktorki 
dramatycznej. (Tak Pl'ZY­
najmnfoj opiewa wizytów­
ka na drzwiach na lewo od 
windy). Z tego powiatowe­
go między dwu wojnami 

. ośrodka po:slrn.foi wiodą się 
oba Pani klany familijne: 
po kądzieli i po mieczu. 
Rodziny tak ojca, jak i 
matki Pani, poc:'!odzą wla­
snie si:{:'J., z naszych 
wschodnich terenów - z 
bal'dzo pi~kną przeszłością 
historyczną. Sta:;a Lo:n~a 
pamięta i- rzec:eż wczesne 
śl'etlniowiecze.„ 

- A w nowszych cza­
sach, tych j uż nam współ­
czesnych: bohaterska obro­
na Wizny przez oddział 
kpt. Raginisa, to nic?„. Toż 
ta wojenna epopeja we 
wrześniu 1939 powinna być, 
no i najpewniej jest, powo­
dem dumy ludzi zamiesz­
kujących ten region. 

- Proszę więc może o 
kilka słów na temat rodzi­
n y. Jak Pani zapamiętała 

matkę, ojca, dziadków? 
- Bardzo ciepło. Przy­

znam się pani, że im dalej 
w lata, tym chętniej i tym 
częściej powracam myślą 
do mojego domu rodzinne­
go„. Najbardziej ekscytują­
ce były chyba te wieczory, 
kiedy oczekiwało się gości. 
Krążyłyśmy wraz z siostrą 
z kokardami na głowach po , 
mieszkaniu i oblizywały­
śmy się, patrząc na zasta­
wiony stół, a 11\am.a nami 
dyrygowała. Wspan iała gos­
podyni, wciągała w orbitę 
przygotowań do każdego 
przyjęcia cały dom pr ócz 
ojca. który ze spokojem, 
w majestacie, stoicko 
wkraczał do jadalni razem 
z gośćmi. 

Ojciec był trudno, nieste­
ty, dostępnym, a jeszcze 

trudniejszym do naślado­
wan.a idea:em. N:e p:l, n.e 
pali!, jadł mało i w ogóle 
mawiał do mamy bardzo 
często, że gdyby nie to, że 
chciał mieć rodzinę, nie 

(3) 
majowym, przy tych no­
wych porządkach marszał­
ka PiŁwdskiego począł 

sekretarzować okolicznym 
gminom (:t ramienia Rady 
Miejskiej Lomży). Bardzo 

Po •kościele - spacer do p arki\ w kwietn~<>we przedpołudnie 
1924 l'. H ania Bielicka z ojcem. 

brałby w ogóle pensj i od 
państwa. Był do 1927 roku 
posłem na Sejm z powiat u 
łomżyńskiego, endekiem z 

- przekonal'i. Kiedy przestal 
być posłem, po przewrocie 

dużo pracował społecznie. I 
na ·r zecz dobroczynności. 
L\!CZ przede wszystkim na 
rzecz miejscowego r zem io­
sła i chłopów. któ1')'ch in­
teresów należało bronić 

przed ekspansywi:ością ży­
uowską. Hzem1e;;1m1"u~, 
sKiepikarzy, p osredm­
Ków. 

L.y ... ów było bow!em 
przed wojną bardzo w1eiu 
w ŁomL.y i w 050.e na t.) en 
te;:enach.„ I chociaż osobi­
ście by się tak wyrazić, 
nas~a roc~zina n ie miała nic 
przeciw nim (sama przyjaź­
niłam się w szkole z ko­
ieżankami Zydówżtam!), z 
punktu widzenia go:;pod~r­
ki trc:1 ziem: skrawka me.­
podległego od tak niedaw­
na państwa, Polski odro­
<izonej. był to prc·blcm. 
Zważywszy na mocno soli­
darystyczne tendencje, na 
bardzo niechętne, wyraża­
jąc się łagodnie, dopuszcza­
nie do interesów obcych, 
gojów, Żydzi sprawowali 
na tych terenach prawdzi­
wy m onopol. W handlu 
właśnie, w pośrednictwie, 
w niektórych rodzajach 
rzemiosła. Prze.ci w działali 
też energicznie poczyna­
niom naszych rodzimych 
rzemieślników i chłopów, , 
nie potrafiących, n ie mają­
czych te-go we krwi, zje<lno­
czyć się w odpowiedzi. na 
bardzo dobr ze zcrgamzo­
wane działania tamtych. 
Żydzi więc stanowili, jak 
powiadam, problem, a jed­
nak ich istnienie ileż ma­
lowniczości dodawało na­
szemu miastu„. To były 
dość skomplikowane w su­
mie sprawy. Bo przecież 
oni też, w pewien ni~wąt­
pliwie odmienny sposob, a: 
le jednak byli stąd. Z teJ 
ziemi. Tutaj toczyło się ich 
życie od dość dawna (wielu 
przybyło w swoim czasie 
z głębi Rosji, jeszcze za pa­
nowania cara, ze swoimi 
rodzinami). A potem ta 
straszliwa tragedia Żydów 
podczas niemieckiej okupa­
cji. To getto, te wywózki 
do Treblinki, Oświęcimia, 
na masowe rozstrzelania. 
To icl., ukrywanie się po 
wsiach okolicznych„. Po la­
sach, po zaroślach, jak na 
przykład Paska w okoli­
cach bliskiego pani Brono­
wa, gdzie schroniło się ich 
wielu. 

- Chłopi postępowali z 
nimi, jak niesie wieść 
gminna, bardzo l'oznie. 
Nierzadko ograbiwszy, wy­
dawali Niemcom. 

- Tak? N ie wiedziałam 
o tym; jak pani napom­
knęłam. m oje kontakty z 
tym terenem praktycznie 
ustały w 1939 roku . Znala­
złam się w Wilnie. (•Poroz­
mawiajmy jeszcze o tym 
pięknym mieście - miej­
scu mojego debiutu na sce­
nie). Strasznie to wszystko 
razem smutne, nie przyno­
szące nam chluby. te rzeczy, 
o jakich pani mówi„. Cho­
ciaż: czy cały naród powi­
nien odpowiadać za ha­
niebne postępki ludzi po­
zbawionych serca? Bo 
przecież tak ogólnie Polacy 
zachowali się w czasie woj­
ny w obec Żydów bardzo 
ładnie . . I wielu z nich ura­
towało życie dzięki naszej 
pomocy. (Mówimy o tym 
.zresztą. wyznam pani. nie­
raz, ilekroć spotkam któraś 
z moich dawnych koleża­
ne k , której udało się unieść 
cało głowę. A spotykam je 
niekiedy w najodleglej­
szych zakątkach świata, w 
Nowym Jorku, w Londynie, 
w Los Angeles.„) 

. 

Rozmawiała 
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DOKOŃCZENIE ZE ST R. 1 

ści do rząd ze n i a s i ę, 
ale ze stwierd zen iem, że 
koc hamy indywidualność 
tak bezboleśrne by ~ ię juŻ 
tego uczynić n ie dało. W 
każdy)TI razie, o ile w kraj u 
jesz.cze do· n iedawna zgina ­
liśmy się pod <:iężarem ha­
sła: „W jedności s11.a·· 
(ciągle chodzi o politykę). 

P olacy na Zachodzie z tym 
większym u poclobaniem 
stara li się zachować tożsa­
mość swych poglądów. Tu 
n~k.t im tego n ie zabran.a!, 
nikt ich z tego powodu n.e 
szykanował. Jeżeli w tak 
sprzyjaj ących warunkach 
pojawił się więc człowiek 
o silniejszej osobowości , z·e 
skłonnościami przywódczy­
m i, wkrótce skupia) woKól 
s ieb ie grupę, różniącą s ię 
od innych stos unkiem do 
kraju, celami i metoda mi 
działania, opcją w ujmowa ­
niu zagadnień globalnych i 
szczegółowych. Dlatego dziś 
tylko w USA działa P ol­
sko-Amerykańskie Forum 
Gospodarcze, będące w o­
pozycji do kongr esu P olon ii 
Amerykańskiej ; są środo­
wiska związane z rządem 
e m igracyjnym , akceptujące 
to, co d zieje się w Polsce 
i Porozumienie „Wolność 
dla P olaków". któn:! uważa, 
że zmiany w kraju prz.L 1J;e­
gają zbyt wolno; jest „Ko­
mitet na r zecz "\\'Olnych 
wyborów w P olsce··, który 
nie chciał się spa.tkać na - / 
"IN„et z senatorem OKP. 
Działa grupa \vyd:.iją:a so­
lidny kwartalnik ,,Studium 
sppaw polskich i Europy 
Wschodniej''. obok które~o 
zMlazłyby się pisemka na­
st'lwione na kome,·c;e 

Do pewnych podziałów 
przycz.yn1ła się też em:-:ra­
cja po grudniu 1931 r. 
Nic";:tórzy clziałacze „Soli­
dar:;10ści" okazali si<" ped­
św'adomie tak „z"•olsz"w; ­
zo\vani", że nic byli z("!f'lni 
usz" n ować micjsc<J'Xych 
tradycJi: chrie!i ene:r~iczn;c 
wkroczyć ,~- strul;tu:-y u ­
k szta'towanc od pol~o'cń. 
Sii r1 zili, :i:e JJO więzieni?. r11. 
szykanach !:ą stwo1·zeni do 
prz:ywó·1ztv';::, ,„ ~-potkali sic 
ze spoko jn~mi, chłccinymi 
biznesmenami, którzy 
skru1rnlat:.iie przestrzer-ali 
tra{1vcy.inc.i wspinaczki t>o 
dr~blr.ic r.o'onijnych or gl'­
nizarji. 

Trochę inciu.ej v.;ygl;:ida 
to w Kanadzie. ;łl@ wszvst­
kich n !ewatpl iwic hlczy 
j<e-c1no: ni-echęć do iak'ch­
kolwiek i czyich kolwiek 
zapędów nodporz,a·'l-cv·a­
n ia ich pod \\'.«oólnq rz:1n­
k ci. zwł;i<;z.ńzn w .sposób rr1-
m ·n;,c1r:.irvjm· 

- Wiele organ izacj i po­
lonijnych statutowo i pro­
gramowo nie przewi.(łu je 

żadnych konta któw 7. \d.'l­

d zami pols k imi . donóki 
Polskll n ie be<lzie krajem 
w pełn i suwerenn 1rm 
mówi senator Lech Kozioł, 
wysła nnik ma r~zalka An­
drze.i~ Stl:'lml! ch owcl<ie~o i 
s~nac>lde.i Jrom is ii Spra w 
Emigracji i Polaków za 
Granicą. - 'Stawiają trzy 
wa runki: w Polsce muszą 
s-ie odbyć w pet.ni w olne 
w ybor y do Scimu i Senaiu. 
w vbory prezv<Jen~ki P. orz·~z 
<lemokni t:r~zri •~ w\·łon ;ony 
parlament lub w ghsowa-

niu powszechnym, w ypro­
wadzenie wojsk radziec­
kich . W środowi.sikach po­
lon ijnych nagromadziło się 

też s poro wątpl iwości w 
związku z a pele m Senatu 
do Polon ii świata i powo­
ływaniem , w m iejsoe roz-
wiązanego T owarzystwa 
„Polonia" .,Wspólnoty 
P olskiej". N iektórzy dz)ala­
c7e odebroli ten fa kt z dużq 
n:eu fno~c:ą : olo w Warsza-

u zasad.niona, ponieważ 
członkow ie senackie j k om:­
sji m ieli poważne trudno­
ści w wykonywaniu swych 
zadań wśród P olaków w 
ZSRR. a Klasa i jego lu<lzie 
nie. W dodatku dziala-cz:::! 
„P olon ii" naprawdę bardzo 
w iele zrobili dla tamte j­
szyc11 Polaków, mają do­
skonc:le kant.akty z wl:z<l.za­
m !. a s:imi P o'a c:v na,·,:ą­

zują z n'mi S\>.'ObO{ln i.ejszy 

WŁA~YStAW TOCK! 

wie p o-., u.cln'\ bez 'eh 
udziału, św:~tn'."<l orf, .. .i ­
zację polon ' jn·.1. 

Nie n jl ' ,> e do~\'„" 1-
cze'.lia em,~.::.cJi <.~.- .;·­
kal'iskiej i kanad:. ;s1;;: ej 
sprawiły, że z rczen ą o:.l­
niosly się równiE'ż do idei 
ko~feren~ji polsko-polon].i ­
n·ej w R:zym·c, która s''l­
nowilz.by w.st >J <io p•, r/:i­
tov, ani.a G"Ć>l no~w:::i •-..y; <,"'o 
zjazdu Pe.i on i w r o-r r1icę 
200-kci<i Kon«'y'.tcji 3 l\''"­
ja w W'l1·,·z ,.„~. Zro, ·1m'" ­
ły to j?.ko p~.:,bę Nl'Zl'C'n;q 
im program'l, a W;EC or··<>­
nir~"ni:l suv.. """ .",,.. · • . 

Nieufr.0 ć <'o n.E ';;:t(i \'"'1 
poczyna11 kr· '11 \"C 1 ~"'" P,1-
lonii cia 1 11i" s ę ;..,.„ c ·p od 
prz-"chvo'enn0i C"f"' n: ,;,r; i 
.. Św~a'pol", p:zy r'lrlCCY 

które j ówczesne władze 
rzeczyw"ścle próbO\\'c.1y ad­
ministro\v :-tć organizacja m i 
pols kimi, działającymi poza 
gran icam i. i k tó ra w 1938 
roku wrG·cz nakłaniała do 
skła<lama d eklaracji lojal­
ności wobec P a.Is ki. Po 
wojnie nałożył się na to 
bardzo zły odbiór Towa­
r zystwa .,Polon:a" za pró­
by indoktrynacji i nar zuce­
n ia swych koncepcj i. 

Pojechałem z zadaniem 
pr zekonania, że „Ws pólnota 
Polska'· ies t organizacją 
wewnętr7nq P olski, a obec­
ność niektórych d ziałaczy 
likw idowa nego To warzy­
stwa „Po·lonia". z je j ostat­
n im prezesem , a m basa<lo­
rcm Jó!e.fem Klasq, jest 

kcn:;:!~t 11 '± z p· ... u ~„-\\:­

c".:..:. •• L :,.~,do .1 e~ :·na 0 .. -
c:a 11 e C"' r,:: ,.ci1 ,... =-cz 
p c" ~'lnl~ ·..,i:0 \„to;,·~. 

L eś i \' : ;:;c r, ' - I r 1 • 

lt.1 '·( j C·1 P "!1 
u • l „ E''> ~ l' ' ' ~ y i 

\-"" Lry i. ... _r r :__ ..,·J R / -
n · ::i. i' ,\~ \V..\, „ „ · _.,,, a', J -

lu ł- '.) p ) rr [l "!) r ,., 

O'""l'iC„ \,"111 • · ,•n:·i 
(, r c r 2 ~„ ... J. 
F:::z:,.3 ,, · ' :r, . 
n'\ , '' r ri 

1 1~1 oC"„0lno ~v„ 1to o„ ... ~ -

.r _ • I u . '.v r 
c_,·c.1 za .,.!~c..L ... c !J ·„ ) 
st 1,vrrl..!n~a pre .-.~ lt 
er·.co· - ni'l mt' d ·, ' 
spo r 'i)w W' 1 ,-111 · r;1 

kont:ktlv-, r . .:•p'y\ . ..J in-

form~ c-ji, mo;;J, \ :r, '.d w La-· 

j::mnej p c.. m ccy S::im pro­
b:em · ojtworzen:a wy •rz.e­
bionej inteligencji polsk ie.i 
na Wsc hodzie wymaga bo­
wlem na tychmiastowych 
dzia~al'i doraźnych (książki, 
polscy na uczyciele, du­
chowni)\ ja k i zakrojon ych 
na dłuższy okres (opraco-
wanie prograrpó w d la 
szkół , · umożl i wienie po-
dejmowan ia studiów w y ż­

szych w P olsce itp.). 

Mówi·k~m o tych wszyst­
bch proble mach w trakcie 
U.cznyc h spotkań, w wy­
wiadac h d la polonijnych 
rozgłośni i prasy, z działa- · 
czami największych orga­
n izacji oolonijnych w USA 
i F.:~li:rndzi-e. 
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m 
W sto.sun'.rn P olonii do 

kraj u i kraJ u do P olon ii 
wiele zależy od przedst:aw i­
c :elstw dyplomai.ycznych . 
Zwłaszcza że sytua cja stała 
się de l iJrn tna: o to jeszcze 
n ic<la wno organi zow::il: śmy 
przed ko ns ulatami d em on­
strac jie, a teraz z ufnością 
pcw:nniśmy powierzać im 
s woje sprawy. W d odatku 
ciągle tym s;:nn yfn ludziom, 
przysłanym tu przez komu­
n :stów. często n :ekompe­
tentnym, m!a nowa:1ym za 
z.a.sfogi w SB, par t ii, p rze ­
różnych ce n Łra!ach s nót­
<l :;-ielczych. Drug' m zada­
n i·em m'sji „a mer) ka1'i­
skiej"' sen al.Ora Kozioła by­
ło ro:z.poz.inanie nastawien ia 
śro.(lovv is k polon jnych do 
'POlsk:ch pl<:cówek kons u­
la rnych i tego. jak sami 
p:::a co\vn:cy k on,,,u:a t ów w:­
d3ą możli\\·ość dalszPj p1 •. cy 
w tych ś:::odcwi 0· kcch . Po­
v..in:1y - uwaL:a .<;en:to::: -
n2.st-r'.ć zm:any person::.:ne, 
c'10ćbv na za5 dz."e rotacji , 
~o v· :elu praccwn;':ów to 
lt..'"·-iz;? zn .... ·kom:{'i~ priygo­
~. ''" 1i Z..'.l.\'.'C'Q(}'VO \ V przy-
r ... .... ,~„ ·! 1"''"J.."'L~ 4 „\Vir...nirt Ilct 
P , ·r l r ~; b .... ~„'1·~ je ... t 

. „ c. ... ~ ... n 
rq· . .,. ,...,„„'!,,_ y r' r1 E~l teao 
...,1.f 01"~ ·'' V ,._...,,1 · "l ,<:.:~ 

\P 1..-1"\·-.,t.- ·.•.„ il Z C: ,,.., 11 2 -
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Dy„pon owałem bardzo do­
brze opracowa nymi przez 
Urząd · Wojewódzki ma te­
riałami dotyczącymi po­
trzeb budowa nego szpitala 
w Łomży. P o złożeniu tych 
dokumen tów otrzymałem 
zapew nier. ' e, że Łomża bę­
d zie najpoważniejszym 
kand yda tem. Natomiast w 
Instytucie Histo1·ycznym 
im. Pilsttdskiego w N·owym 
Jorku udało mi się zdobyć 
clokumenty dotyczące „zło­
t ego F ON-u". czyli kosz­
towności zbieranych na 
Fundusz Obr ouy Na.rodo­
w ej, którego część po wo.i­
nie została przywieziona do 
Polski ł w tajemniczy spo­
sób .,.roz.ply nela <;i f'". Może 
pomcw.ą. w rozwikłaniu tej 
za.gadki'l 
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Zl uch poszła m~zyn­
~osowania. Zamepo­
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Ilskiego, sklomła go 
aczytania protest~. 
zała się r_iastępme 
czna dyslmsJa, _w to­
órej przewodmczący 
ński demonstrował 
cyjną niechęć . ;Io 

cych sic: r<?l_n1koV: 
a «Solidarnosc» a~ 
·e będą mi dyktowac, 
m prowadzić zebr~­

i żenującą stronm­
Nie podoba się? To 

:· Wygłaszane grom­
osem przez przewod­
go banialuki w_pra­
uiklopotan:e de.e~a­
ikt jednak nie przy­

go do vorr.ądku. 
poparł go natomiast 
Malinowski, prze­

zący ustępującej 
nadzorczej. Stw:er­
usunięci z szeregów 

owskich rolnicy nie 
oralnego prawa do 

u. Dwa la ta temu, 
winni, nie intereso­
ię spółdzielnią. Dziś, 
sytuacja polityczna 
la się, nagle stali się 
· (podżegani przez 
nc siły). Nieste~v. 

ż za późno. Spół­
a pozostanie w rę­
tych, którzy sta!e, 
e koniunkturalnie, 
ą się o jej dobro. 
11odniczący Mali-
otrzytnał gromkie 

od licznie zgroma­
h pracownic GS-u. 
ko wskazywało na 
prawa protestu osta­
upadnie. Jednak ra­
ie nastawiona frak­

legatów (1·eprezento­
o ironio! - przez 

nianego · już p.ana 
erza Dąbt·owski ego, 

. Ro.c;zkowska, lat 76, 
ie tysięcy renty, 
ozrzucone po kraju. 
klub je&t moją r-0-

ósmy rok, ja1k mąż 
e. Ósmy rok już tu­
s_iaduję. W ni·edziele 
Jak obłąkana i nie 

pracownika postawionego 
w stan likwidacji WZGS-u 
oraz wiceprezesa tegoż 
WZGS-u - Stanisława Za­
czka) zapanowała nad tu­
mul tetn, czynionym przez 
przewodniczącego obrad l 
zaproponowała zebranym 
unieważnienie fatalnej u­
chwaly z 28 grudnia. Ten 

meJ, gdy przystąpiono do 
glosowania nad uchwałami. 
Wszystkie projekty uchwal 
(łącznie z tą o anulowaniu 
de<:yz.ji rady nadzorczej z 
28 grudnia) przJ.•gotowała 
na piśmie przewodnicząca 
komisji uchwał i wniosków 
- Maria Krajewska. Prze­
gtosowano gładko - bez 

W CZYJE 
RĘCE 

glos rozsądku i sprawied­
liwości wzmocnił naczelnik 
gminy Lomża, z niesma-­
k.iem stwierdzając, iż „u­
chwałę z 28 grudnia pod­
jęto może zgodnie z pra­
wem, ale wbrew zdrowemu 
rozsądkowi". 

Głosować do skutku! 

wiaściwa kompromitacja 
wa:nego zgroma·dizenia n ~­
stąpiła jed nak nieco póź-

moje życi'C. No i ar r.ystrcz­
nie mogę się speln:ć. Widzi 
pani, na starość zachciało 
rui się śpiewać i tań·czyć. 

Losy wszystkich podo­
bne· samotność, n ierzadko 
bieda. Klub przywraca im 
wiarę w życie. żartują. 

słowa dyskw~ji ! _.__ absolu­
torium d ia zarząd·u i rady 
nadzorczej oraz kilka kwe­
stii ekonomicznych. Piekło 
rozpętało się przy projekcie 
zmian w statucie spółdziel­
ni, a właściwie przy jed­
nym z punktów tcgq p1·0-
jektu, mówiącym o pod­
wyższeniu udziałów człon­
kowskich z 200() do 150 OOO 
zł. Kazimierz Dąbrowski 
zaproponował, by kwestię 
podwyższenia udziałów po­
zostawić do rozstrzygnięcia 

Ponoć mUicyjne „Korum­
m y" bę-dą lada dzień zam­
knięte. To idealne miej­
sce na !~łubową działalność. 
Na razie senio-r;z.y rozpoczęli 
swoją wędrówkę w poszu-
1\Jiwaniu sprzymierzeńców 
od „Solidarności". 

nadz.wyczajn-.:mu walr.emu 
zgromadzeniu, które zbie­
rze się po przywróceniu 
członkostwa osobom lekko­
myślnie skreślonym. Po­
psuło to szyki przewodni­
czącemu Dziemińskiemu, 
który glośno wyraził swe 
oburzenie. Znów podniósł 
się tumult. W efekcie, po 

kilkakrotnym glosowaniu, 
przewodniczący przeforso­
wał sprawę podwyżki u­
działów od zaraz. Za ta de­
cyzją głosowali delegaci, 
reprezentujący pracowni­
ków GS-u, a przeciwko 
..:. zahukani rolnicy, którzy 
ciągle dopyt ywali się, o co 
właściwie chodzi. 

Historia powtórzyła się 
przy glosowaniu nad u­
chwalą . o uznaniu za nie­
ważną decyzji rady n ad­
zorczej z 28 grudn(a, 

Nie samym jednak chle­
bem c7'owiek żyje. Sta­
ruszkowie (najmłodszy 
członek klubu ma 65 lat, 
najstarszy 7ibliża się do 90) 
chcą ba:wić się. I baiwią się: 
wi-eczO'I'ki taneczne („cza.sa­
mi sls~adamy się na dobre 

Przewodniczący 7.ebranła I 
p1·acownicy GS-u ostenb­
cyjnie demonsti.·owali swo­
je niezadowolenie z obrotu 
sprawy (że w ogóle doszło 
do głosowania). Rolnikom 
wnoszącym skargę opadły 
ręce. Zamilkł nawet przed­
stawiciel wspierającego ich 
Komitetu Obywatelskiego. 
.Jakimś cudem {po czterech 
glosowaniach, które prze­
wodniczący arbitralnie u­
znał za nieważne) ustalono 
wreszcie, że uchwała prze- _ 
s.zła większość głosów. 

Agonia 

Przedstawiona (w dużym 

skrócie!) dramaturgia owe­
go zebrania byłaby dla po­
stronnego obserwatora na­
wet zabawna, gdyby aie 
fakt, że stanowi ona objaw 
śmiertelnej choroby, toczą­
cej tzw. spółdzielczość. Nie 
pomogą gromkie de klaracje 
ani powoływanie si~ na 
szczytne tradycj.e. P olska 
spółdzielczość AD. 1990 mu­
si umrzeć. Im szybciej się 

to stanie, tym lepiej. Usta­
wa z 7 lutego z pewnością 
przyspieszy agonię.' świad­
czy o tym kampania wy­
boreza w gmi..'1nych spół­

dzielniach. Eliminowanie­
rolników spośród czlonków 
tych spółdzielni jest wbrew 
pozorom zjawiskiem ko­
rzystnym. Zrywa się prze­
cież z pewną, uświęconą od 
lat, fikcją, w myśl której 
udawano, że rolnicy - fi­
guranci są pełnoprawnymi 
podmiotami spółdzielni. 

Załogi „spółdzielczych" 

przedsiębiorstw chcą się od 
tej fikcji uwolnić i trudno 
im się dziwić. Z drugiej 
jednak strony pozostają 

pogmatwane kwestie wła­

sności. Czy jednak musi się 
to odbywać w atmosferze 
zakłamania i hLpokryzji? 

MARIA KACZY!ilSKA 

się robótki ręczne. Nie­
dawno n a wystawie w 
Białymstoku pt. „Złote ręce 
seniora" Danuta Kozaik za 
swoje prace otrz.ymala 
pierwszą nagrodG, zaś J a­
dwiga Kozioł - wyróżnie­
nie. 

SAMOTNI W ZAGROŻENIU 
N ad całą działalnością 

kulturalno-oświatową czu­
wa w kiub:e Re;ina Dą­
browska. 

- Ci ludzie muszą czuć 
się potrzebni. My staramy 
się stworzyć im takie po­
czucie. Zapewniamy im 
ciepło, jakiego nie doznali 
w swoim żysciu. 

~ robić. W niedzi-cle 
niec~yn11y. Szkoda. 
mozna poczytać ga­
powsPominać stare 
P~robić na drutach. 
~ - Jest tylko samot-
1c więcej. 
Sz1~1ańska, lat 76, 

Ydz1esci siedem ty­
renty, Pokoil, h~?. 
- Od dziesieciu lat 
'!'' spół<lzieini · n.a 

nie p,,.,„ · • 
m ·. ~wn1e smierc1 

się prr-d·MJ. Po rna· · " "" · -JmuJę. Nie mam 
otować, często . <:am Się 

' bo mam za­
gło.wy. Dzieci? 0-
kmt~zkają w Lom-

up1e żvi" l. la .'· · „. po nlka 
mnie nic- ma iuż 

. Ą klub? To cak 

Uśmiechają się. Rozprawia­
ją o przyszłcści. 

N IEDAWNO n i•epokój 
zakradł się jednak do 
klubu. Właściciel bu­

d.vnku otrzymał z urzędu 
pismo: w niedalekiej przy­
szłości dom pójdzie pod 
rozbiórkę. W jego miejsce· 
stanie blok mies7,J..alny ze 
sklepami. 

- A co z nami? - za­
stanawiają si~ st.ali bywał- · 
<;Y klubu prr.y ul. D n·or­
n~j. 

H alina Zając, szefowa 
„Seniora". wystukuje na 
m.::s;>;rnie p;smo do prezy­
denta Mni.e pomoże? Moż~ 
wskaże jakiś inny lokal? 

I 

- Już teraz musimy my­
śleć o losach klubu. Prze­
cież tych ludzi nie mCYb1a 
zostawić na ulicy. 

Z klubowego wyżywienia 
korzysta 121 ooób (petny 
koszt śniadań i obiadów 
- 88 I 02 zł}. Każdego mie­
siąca chętnych jest znacz­
nie więcej. Z ból-em więc 
serea kierownkzka odpisu­
:te: z braku miejsc nie mo­
żemy przyjąć. 

Seniorzy mają ulgi. W 
zależności od wysokości 
rent i emel'ytm. Najniższa 
odpłatność za wyżywienie 
- 10 200 zł. Dziesięć osób 
korzysta z wy L.ywieni.a dar­
mowo To ci najbiedniejsi 
z t~k zw<mą eme-xrturą so­
cjalną. 

win-0''), spotkania przy 
świecach, wspólne imieni· 
ny, karnawałowe bale. J est 
też coś dla ducha : spotka­
nia z pisarzami, czytanie 
rpoez.ii, wypożyczanie ksią­
żek. No i oczko w głowie: 
„Maryna„, którą założyło 
małżeństwo Witkowskich. 
„Marynę'' znają nie tylko 
w kraju. Niedawno zespół 
odwiedzili dziennikarze z 
RFN. 

- Nag-rali nas na taśmie 
i w niemieckim radiu po­
każą, jak baw.ią się polscy 
staruszkowie. 

Ci, którzy nie mają smy· 
kalki do występów. mogą 
równi-eż ,realizować swoje 
zainteresowania. Najwięk­
szą - pop-.ifarnością cieszą 

„KLUB SENIORA" łom­
żyńskiego P.KPS duala je­
sZJCze w budynku przy 
Dwornej. Dom jednak sy­
pie S>ię i gro:zń za \\'a•le­
niem. P rawdopodobnie pój­
dzie pod rozbiórkę. Co 
stanie się ze staruszkami 
dl.a których klub stal się 
prawdziwym domem? 
Trzeba im koniecznie zna­
leźć jakieś nowe m iejsce. 
W przeciw nym razie dla 
wielu zamknięciie klubu o­
znaczać będzie 'PO proot1::1 
śmierć. 

DANUTA 
MYSTKOWSKA 

1 kwietnia 1990 KONTAłOV 
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N·~ ~NIAD~NIE .}a~ · jego -. .babka nazywała· się : µa to kupi! · Tyle · że ju2· .. pewnie · [1ędzie go1·.:izy 
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cy, ·a~oo H~rmaą z ' Elfbi·e- · wspaniał:\ klłtedrą · w Ko- cźy ćzego nie · zau.ważybl? m.rła i. n)e ' żądała~ basenu 
"tą ~kaz~ali· jej · miasfo. · · ł<>nii zapytar: ·...:.. Zuza,'"czy N-ie, niczego .J;lie zauważyła. Sltri:lc ;·dfobnymi liJ?Óczk:i.mi 
N!e po to pn.yjecha1a: l!!lż- · nie chciałabyś tnicłie " zato..: No, · jak ·ją : przed.~tawi:ll, d-0 łazienki. Maleń){a taka, 
biet a: -'" Ro.zwodzę „ się; „ bfć? <Jest praca o . mbii:!h .l;owiedzial: · .:-· Mamo, wy- z··_laseezką: . Ztizmma .:Il;a 
zabieram d ziecko. Mąż, jak przyjat!iól. Nie, . nie ~adne jeżcY&1my na dwa fyg'-Odni?. · · · niej · jakby nie istnial.'1. 
chce, mo'że , wróc,ić ·do Pól- s_przątanie. .żadne dziec). Te jest Zuzanna z .Polsk\ · · ·o riie, ·musi zaznaczyć 

. ski - ni~zeg-o przed nią Jesteś na tó za . delikatna. bedzie się toba opiekowae: . swoje i'stnienie. I OSW-Oić 
· nfe utry~ał_a. _ · Hern1an; · 'Jak i>owie'dział o tel 'de:.: . _A· ·+nófu~ co ria 'to ,Powie-- . z ni.ID t~„ dziwną·-_kobi~tę. 

wdowiec, sześciu - ~ynów likatności, to a :t musfafa „. -dział~? ' _: No, nic nie p•)- ' I mt'lsF się dowiedzieć. co 
· ~najmłodszy 18 lat), sieć przetrzeć okulary (-Boż~, wiedziała. Myśl~. że s.ę kŁ'yje ta zasłona, le odcJę-
sklepów {jeden zapisał 
~l~biecie, by _ „była sp-0ko]-
na"). Jest spokojna. Zu- NASI ZA GRANICA 
zanna· 'patrzy na nią - JUŻ 

nie pali jednego za dru­
gim (a rok temu byla roz­
dygotana, szara od nocy zn 
bufetem). Tyle że gdy tak 
siedzą przy kominku i pi­
ją drinka, coraz częściej 
zooń nie kończy. I w tych 
moherach jest jej coraz 
mniej. 

WIĘCEJ . 
NIŻ MARKI - Wiesz, Zuza ja„. - i 

wtedy Zuzanna zaczyna ją 
pocieszać a Elżbiel.a (cho-
ra na raka) na to, że nie, 
do naświetlań nie wróci. 
Chcą z niej zrobić kalekQ, 
a ona ma dopiero 36 ldt. 
żadnych klinik, lekarzy. A 
potem zaczyna krzycz2ć : 
- Do jasnej cholery, te­
raz, gdy mam wszystko, eo 
chciałam! Nie, to niemożli­

we, ty n:ic nie rozumiesz, 
ik to mnie lrnsztowalo. 
Przyjeżdżasz tutaj na goto­
we, zdrowa taka, ani dz~c­
cka, ani męża, ani kochan­
ka, wolna, wolna, kąpiesz 
się codziennie, czy wiesz, 
że· każda wanna kosztuje ? 

A p-0tem zaczyna plakc.ć. 
Zuzanna kładzie jq do du­
żego łóżka z atłasową po­
.ś<:ielą, gasi Lampkę i idzie 
do swojego pokoju . 

I tam w poduszkę za­
czyna płakać ona. Na tę 
codzienną wannę (- El.i:­
bieta nie czuje, jnk tu u 
niej zimno? Nawet na ka­
loryferach oszczędza), na 
tio, że dziecko, że mąż, ko­
chanek.„ I na swoje zdrn­
wie t.eż płacze: na co ono 
komu p-0h-zebne? J ej cho­
rzy w szpitalu obejdą s:ę 

.bez niej. Tylko babcia 
Aurelia cieszyła się. gdv 
ona miała dyżur („Siostro 
Zu.zo, chciał.abym mieć ta­
ką wnuczkę"). Nikt babci 
nie lubił na oddziale („pie­
kielna staruszka"). Tylko 
Zuza umiała z nia postę­
pować. - Chcecie moj.;j 
śmierci - krzycza1a bab­
cia ...., przei..yłam partv­
zan tkę, Sybir, Bieruta. Sta­
lina. wszystkich was prz·:>­
żyję, baseen! - I Zuzan­
na przybiegała z basenem 
( .. babciu Aurelio. już do­
brze'"). gładziła po ręk'.'.ch. 
po łysa\vej glo·wie. 

Zuzanna już nie plac.i:e. 
złość ją ogarnia. Elż.biet<i, 
przyjaciółka szkolna . za. 
prosiła - ale nie na te 
szampany. batiany przyje­
chała. tylko do pracy. D0-
syć mleszkania w jednym 
pokoju z ciotką ?.awist~i­
cą. dosyć meliny piętro n i­
ze.1 1 butów. noszonyeh 

dla nikogo nie byłam za 
delikatna, awsze do rob•)-
1,Y) • . 

* Haiti. Tam pojechali pm'i-· 
stwo z dzieckiem, a w dn­
mu została st::irsza pan\, 
matka Rudolfa. Zostawili 
1000 marek, duże mieszk.:.­
nie pełne ksiqżek, st<'l.ryd1 

' trzeci r{)k „. A ta Elżbieta. 
ja!.-by siq n le domyślab, me bli i płyt, i te staru:'z-

k kl J'ę na fotdu przed o:.:-traktuje .i:\ ja zwy · ego ~ 

goś::IR. nie chc0 rozu mieć 
7.acln•·ch nci)?Omknień. Wy­
i0dz'e jutro. 

nem. 

* Herman domyślił się, o 
co chodzi. chociaż z nim 
nie rozmawiała. (- Ach. 
Herman: wysoki. szpako­
waty, pełen ciepła, zupeł­
n ie nie jak Niemiec. Pc­
't'l·iedzialam mu to, a on, że 

Zuzanna nie dowierzala 
temu, co jej się przytrafiło. 
Za te luksusy (własny po­
kój za darmo), za to „rnc­
nierobienie" (- co za pro­
blem ugotować coś dla sta­
ruszki ;_ dla siebie po piG­
kielnej Aurelii?) dostan:e 
jeszcze po ich powrocie 
1000 marek. A ch, co sobi~ 

zgocfaila, ie nie miała n c. 
przeciwlrn temu, prawcb ! 
- Zuzanna w lęku, znO\'liU 
jej się coś nie ucbje. ale 
klucz zosta\v'ł. więc o co 
chodzi ? - Pewnie, że s:ę 
zgodzila. Ale ona od ro!~'-1 

nic nie mówi - powiedzbl 
taki trochę zm:csznny. -
nudi komm, komm - \ >,[(.•-

lala z dolu żona. - No, 
'tak, WS'.7.ystko b~dzie d0-
brze, sehr gut Zuzan:-i~•­
Do wjdzenia. 

* Szolc A pote m stratcg,a. 
Nie. Zuzanna się nie pod­
da. Musi wytrzymać d wa 
tygodnie z tym milcze­
niem, z tym zgaclywanie~n 
milczących życzc11 i wyma­
gań. Babcia Aurelia kr.1..r­
czała na cały ocldziat. Tu 
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cie od w:.z.rsUdch . Ona 
jes t z innego świata, ~L­
ruszka powinna zrozumi~c. 
,;:e jej nie wolno tak lrn­
rać. Zuzanna poczuła .;;ę 
ja:._ i1a specjalnym oclcl;:ia­
lc. Jes t sios trą pr7.elożorq, 
całym personelem plei-~g­
niarskim i orclynatoŁ·u11 
równocześnie. No 1 jes,1.c1.c 
salową, ale 1.o 11;1 sam y m 
km'icu, najważnicjsq 1-::~t 
ordynator. I przypomni<;l'l 
sobie doktora „K1·qż;;:<,' 

(śmiały się,· bo taki był .o­
krągły); \•:szysfaie pacje 1 l ­
ki, nawet le "z n::jgors:i:.\ ~:1 
melin. lraL LOWa! z ~z:.c„ ... · 
kiem i mówi! eh nL·h 
„pr0szę pa ni, po..1i Ja:iino. 
p '1ni E\vo". ,\ 
P'erwsz~go d'n i~1 7.uz . .m­

na caly cLr.s g!vsno „d.11 
siebie'·: - ~ my tu cl.::. 
siaj zrob imy na obiad'? 
Obia d· musi być lekki, p •1-
żywny. :teby nie zas..:kod:'. I 
Lubimy cicl~cinę? A moi.c 
kurczaka? - I 1.ak soci0 
głośno poga dywa h.1, a po­
rem karmiła stai usz :('. 
Starsza pani mia1~1 prmvi ' 
80 lat. .,Siostr,1 pl"zclożo-
11.1·· zarz;:idzila d'..tc:- ;ni·1-
w.:iną, jak dla rekonwd­
lescentów. A „ordynator'· 
z::i.rzqdzil duło rozmów. 
psychoterapii; każdeg;o d:: i3 
znrządzal coś innego. 
D~ie1'\ clrugi. Kiedy Zu-

7A"lnna ugotowala , nakarmi­
ła, pospnqtah1, u siadła 
pr:q niej na nbldm stn­
łcczlrn i z .. aczc;fa ovowin­
dać. O l} m, i.~ po,yjcch.:i!a 
tu do p1·zyjaciólki choi·:. i 
na ra~:a ·że już su ~ne­
rzuty. że burdzo si<;> ty:n 
martwi. bo iest i dziecko. 
; mllość wiPlk:i. że ona '\. 
Polsce ma odcl;dał tr;x­
rJ/,ie::;tu chorvch na ró;i~e 
straszne cJ101~oby, że \\' „je­
dynce" umie;·al młody chło­
pak chory na AIDS„. 

I mówUa. Xe cieszy ;i~ 
;i;e jest tutaj z nią. że o n ·i 
jest bardzo milą stars;:q 
panią. i że na podwieczo­
rek zrobi dln niej szar:ot­
kę. S1.arus.drn (nic, ~·7.Y 
Zuzannie ;;:c przy\v'dz.' . .c~­
ło?) .skinęła gł:)WC}. 

\Vieczorem Zuzan na o­
bejrzała plyty (setki 1~·h 

było) ; na.<>ta·wiła M'>7arta 
a polem Chopina. Spyta;a, 
czy ona lubi tych kompo­
zytorów? Brak odpowied7.„ 
Więc Zuzanna z:1-0wu 0 

sobie, że lubi muzykę po­
ważną. że w domu nic T.a 
żadnego sprzP, Łu. a tut""i 
takie ws pania tc koncc r1y. 

że ci-0ika nie 1Ulii 
muzyki (ciotka 
P<nvstaniu Wa 1\' 

1 

<>d taip.teg-0 cżasu·. 
eh~ głucha). Cio~t . 
c!10;'.'ała, ~raktuje a. 
1~ Jak dziecko ( ~ 
przećież 36 łat) : · 
l " . . . nle .a wieczorem iść 
l\.tr • • ~ 
:"'iUSl ~ę 0POWiad: 
dzo . te~o 'nie luo~ 
~yszeat Rolega. 
; aty· czas go \vyp1 ~ 
oylo p rzykro. · · 

. Diień · trzeCi, Po 
nm. Z~zanna spy· 
n~oze J_ą uczesać 
n:e). Wi~c de!'.kaLi. 
plotl:a siwy wa~ko~ 
- ach, jakie ładni 
ca:e s1·e brr.e, a rneie 
·J(OS~l~ do frYtierai 
obc1ąc, zrabić kró:i 
zt:i·kę, pani byłoby 
sz~zupla twarz 0 , 

nych rysach mo~ 
biedzie, po drzemC( 
się wybrały? l\loi• 
bym coś zrobiła · 
mi? Jak pani mi·~ 

No i [lOsz.ly ct.i ·: 
Wróciły obie ~d~ 
A po kolacj i star, 
wyn10\vnie patrz· , 
Zuzannę. - Co ' 
teraz? Aha "'" 
n.as1.mviła wlcde~;:; 
ce. I żeby byto 1m 
przyjemm€j. z.oiJHa 
z. plasterkiem cyt~ 

I wtedy slarusz:, 
mówiła! 

* Dobrze, że tu 1e· 
mi n~e szi;:9ctzi. Dob­
lujes.z. lu11ic c:ę, z, 
biłam le;i; moją ~ 
s~.·nową. To brla K'. 

klasą . Bvla reda~ 
ch\i..ym \·:yda\rnict · 
bierała m:1ie do 
/,awsze b11rdw c!' 
Wszystko mi mówi!· 
rzala si~, opowiada!. 
s·11·zach , o d)'l'e 
Culy św;at lu d; 
pr;::;ch odzH w !ych 
wieściach. I swic:n· 
\\-ala. 

Ale nie mieli di 
chciałam, bv ado: 
mój syn s:ę nie 
::'.;!óJ s.\-n do niej 
rcs~al. Mó.i mi to 
Pc-jcchr.~ na L> n 
li i przy\\ ióz! te B· 
Sam seks i nic J>'I> 
Ona przez pierw;;; 
nie poplnkiwala itr 
j ·1 dła. Ju nie mo~i· 
ićść Musiałam s:ę • 
glupca obrazić . . ~I 
go ukarać za tak;c 
c.:;me małi.eństwo. 
llrOdzH się srn, 0 

czyi a się troch~.!)) 
miec.:kn. ale dale) 
n·ż i banany 
· Tt. ra'l. pojccha:i 
dtić jej rodzin~. & 
ze zac/n<ł s.ę tut3J, 
.ie.i kuzynki. sio; 
c.:ia„. Slr;·szne 

* Kiedv wróc,li '. 
1 arus~lrn · po'.vicd, 

srna: - Zuzia zos_ 
mną - Mamo. to 
._, · · N'e stać na; 
--:AJWC. ' - . rJ• 
0rzecież Sylwia . · 
cuje. - Ptal;:ala. '' 
ze złości. A p0tein. 
zamilkła na diu: 
iące. . ,18 Zuainna \1 ·1:0CJA1

1 
ju z m"rkcimi. .. 
marki są na~wat ~ 
Czy wiesz, ial~ ,, 
Sprawdziłam s.~ ' 
chowiec i jako d · 
- I przeciera ~1.­
lary. -'- A Eltb-·· 
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. LUTEGO -Or. otih·~r-

8 .t-0. w s11lach: Mu-ze-
um im . . Krz}"l.nt-Ofa 

ka w Ciecnanowcu w~: 
. ze ·zł>Jorów FundacJ1 
~iechanowieckich . na 
u Królewski!D ,w "'Y~r­

.ie. Warto prz~rblf·"YĆ 
ln'kom ii1eę teJ Fun­

·~ o~az jej cel i za)f res. 

owstala ,,z roz~mu, u ­
. . woli ostat:mego po-
ia 1 

· • " t I· za ka tej -rodz.!DY ' a ' . -
onej dla Rzeczypcspo­
- ANDRZEJA STA­

LA WA CIEC'.HANO­
CIGFlGO - h1storrka 
1 •. i wvbit.nego znawcy 
~ej sztoki ~olsldcj_ i z 
ką związaneJ. Zam1e~z­

w ·Londy11.ie, dr c:1e~ 
owlecki ód wie~u J U:l 

tropi i pozysk~Je dla 
eczeńst\~'a polsli:;ego na­

narodowe pam_iątk·i , 
roszone po całrm św!e­
rzez wojenne k:itakhz­
Malo tego - odkry­

on często zupełnie za­
niane Jub ,;Je dotą,1 in­
etowane polonica. 
kladem takiego odkr.r­
może być odnalcz;enie 
z dr Cicchanowieck'.e­
wóch płócien :tyjącego 
rug:ej połow:c XV !Il 
u malarza wnr;;z:nv-
0 Józefa Walla. Obrn-
6go autorstwa, przed­
iające bardzo gloś~c 
rzenie - porwanw 

Stanislm,·:.i Augusta 
atowskiego przez kon­
·atów barskich w 1771 
oraz uwolnien.e mo­
Y z rqk kon fec1erac­
c!Jug czas tułały się 

\vic:cie jako dz·ieła 
· n:e wanego malan:a 
ieekiego, prezentujące 
nterprctowane w.rda-
a historyczne. Poclob­
rlecz się miała z 
em de Silvcstre mlotl­
- nadwornym mala­
elektorów saskich -

jego twórczością. bar­
iJnje 7.\\';ązaną z Pol-
i jej histot'iq. 

E MOŻNA nie napi­
ać o le.i ksh~żce. Wy­
ana przez of1cynG Al­

oe generała" Gabriela 
ika, francuskiego 
1ikarza, który lrzyna­
at spędzil. w Polsce, 
:ctnq z tyeh pozycji, 
ore wciąi. poluje się 
_gam i ach. 

etłumaczona ._..,. l)h·­

cznym tempie pr~~z 
la Radgo\\ 8kiego, 
generała'' ukazała się 
s w grudniu 1939 
.ka miesięcy po pub~ 

przez francuskiego 
.vcę. Na jej inaugura­
tor bawił w naszym 
rozdając liczne au: 

Y: Mówił też wów­
~c ten reportaż z 

ziestu god:lin, lctóre 
snęły krajem miał 
. s~ania się be~tsellc­
~wiatowym, I stałby 
lnJ, gdyby wydawca 
. zdecydował sie o­
ować książkę Me.1•eti­
r~ju, jak zamierzał 
lnie. Za kilka tvgod-

k.v Przecie/. W\·bor·y s ·a , · 
rk Znalazła się na 
.. ach gazet. 
lJel l\" ' .• , .k ciere.1 tlrodz il 
~;:icji w l'oku wy­

m· Jny. W Warsza-
1eszkal w lata , 68 en 
' WspóJpracując 

~. " .„ . 
·, ~ "','-· „ ...,,. \ft„ „ • 

-Fundacja 'i·fl1· Ciechano.­
. 'Wieckich; która może być· 
. ·p·od względem swojej war-. 

. ·" ilrn>~i . merytorycznej .poróW-

.„ nywalna .je(.lynie 'z ·F:unda-. , 

Qją Pqrcz,yńskiełl, · .1o .ni.e . norndnością kolekcja · me- „ jąc.Ym k-0ronację króla ·Au­
, tylk<>· 'dilieła·. sztukFpla13ty-. dali · miniatur _ i biżuterii~ gusta· H Mocnego; wykuna­
·~mej. Limm!ię ąą· W ·' mej . Ear~zo trudno jest chociaż- .. n y; w Saksonii w 1697"roku. 
rep.tezento\vane tkantny oz- . by w przybLizeniu ocenić . 

' dobńe; Śzkło i ceramika, materłalną wartpść . -skład- , m 
, wyroby· z .metali s zlachet- . ni:ków Fundacji, zaś jej 

„ · · • • • ,_ l" · po „.·w~ród s;reber na szcze -nych, zdum:ewa ś\\."O:F! ruż - .. waFtosc tiU .tirowa i .. z- . . 
., 

NłEZWY:flA .WYS-TAWi~ W .CIECHANOWCU 
,,. - - ~ ,.. - r 

. · gólną .uwagę zasługuje ~i;e­
.Jxna waza do zupy z 1737 
t:oki.1, pochodząca ze zna­
ne}.- wyhvórni Iwana We-
1·eszczeg!na z Moskwy. Za~ 
kupiona p}erwotnie przez 
Ciechanowieckich, . znaj do­
wala slę w zbiorach ro­
dzinnych do 1935 roku. 
Wówczas ofkrowana zesta­
la w :m:eniu Matyldy Cie­
chanowleck'.ej oraz kilk u ­
nastu in ... 'lych pań z Ó\Vczes­
n ej elity polskiej - Julii 
L a.roche, żonie ambasa­
dora franctlskiego w War­
szaw:e, jako prezent pożeg­
nalny przy odeji dZ!!e z pla­
cówki dyplom:ityczncj. Na 
wewnętrznej stronie n a­
krywki w azy znajduj e się 
wvgr awerowana dedykacja 
01:az p odpisy wszystkich 
pa1i-ofiarodawczyń. Tę 
cenną pam'.ątl;:ę rodzinną 
odkup:ł d:r Ciechancwiecki 
n a aukcji antykwarycznej, 
gdzie v.rystawili ją potom­
kow:e rodziny L aroche, po­
trzebujqcy widać gotówki. 

PUWRÓT DO . KORZENI 
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pod koniec teg0 okresu 
z pismem „Pe1·specti\'es po­
~onaises.·• i III P rogramem 
Polskiego Radia. Po l 908 
wyjechał do Francji, gdzie 
podjął pracę w radiu . W lo.­
tach 1075-80 !był kores­
pondentem Radia i Tele­
wizji Frnncuskiej w Mosk­
\\'ie. Przez kil!,a lat po po-

nie b\ tu inlernnwana . . ,O­
wa mieszanina \vyclarzcń 
komicznych i iragicznych 
- wyzna autor - wywarla 
wtedy na mnie W~'jątkowe 
wrażenie. Zastanowił mnie 
fakt , :le do tc~o czasu (1987 
r. ~ B. K .) nikl, przynaj­
mme.i na Zac:hod7.ic, nie 
u;;ilo\\' .ił mil w orz\ ć prze-

UU\\'CZ•: j„'Ot Wl'tzCZ bezcen­
na. 

Zgo-0-nie z wolą i p rag-
11 ieniem Andrzeja Stanisła­
wa Cicchano\vieckiego 
twórcy i ofiarodawcy F un­
dacji-, pewna c7.ęść kolek­
cj.j ma trafić do zb.:orów 
Muzeum Rolnictv:a w Ci e­
ch:u1owcu (które to Muze­
um trzy lata temu miało 
r.a.szczyt gośc:ć Go w swo­
:ch progach), do miasta, w 
którym miały swój począ­
tek XIV-wiecz,ne korzeni.e 
pochodzącego z Litwy ro­
du K iszków-Ciechanow;ec­
kich . Ale to dop!ero przy­
szłość. Obecnie zaś może­
my zaprezentować spole­
cze.11.slwu drobną cztistkc; 
tego, co, eksponowane w 
lrnńcu ubieglcgo roku w 
warszaw.i>k:·im Pal::icu Potl 
Blachn wzbudziło zachw.> l 
zw!edŻ::t.iących i bnidzo po­
chlei;ne re<.>0nzje prasy krn­
jo\\·ej i zagranicznej. 

śc:any sal wystn\\·0wych 
pyszn:ą się obraznm: olej­
nymi oraz rysunkami tak 
znanych twórców, jak : Jó­
zef Branclt, Józef Chel­
mm'iski, Artul' Grottger, 
Konrad KrzY.lanowski. 
Juliusz Kossak, Jan Matej­
ko czy te/. Aleksander Or­
lowski. W gablotach. przy­
oiągają oczy przeplękne 
w.rrnby z,e svkła, wśród 
których wyró.lnia się kie­
Ech z nap.sem upam!~tnia-

jej poliiyczną błęd-
ność. 

1Mere<.k .,.,. . )<ocy ~ene­
rala'" s'..ara się być ...., :{'rny 
zasadom t zw. amcryka1i­
skiej szkoły reporta:lu. 
koncentrującej się na fak­
tach . Jego n?porlaż to 
·wprmvclzie nie „CeE>arz" 
Kapuśc:ir'iskit,,,,o. za lo <:~,I'-

CZTERDZIEŚCI GODZIN, 
KTÓRE WSTRZĄSN~ŁV POLSKĄ 

w rocie z Moskwy szef0w al 
francuskiemu dzienni ko w i 
telewizyjnemu (co prze­
szkodziło mu w zabraniu 
się do „Nocy generała" 
wcześniej). 
Bezpośrednim impulsem 

do zajęcia się tematem s ta­
nu wojennego w Polsce 
stała się relacja młodej 
Polki, która - będąc prze­
jazC:em w Paryżu - opo­
wiadała Meretikowi prze­
życia lamtej nocy. Nnstęp-

biegu lych dramatycznych 
godzin. Cóż, nie podjął się 
tego zadania. jak dotąd i 
nikt w Polsce„. P isano u 
nas, owszem, na Lemat sta-
11u wojennego, ale zupełnie 
inaczej. Zawsze z przewagą 
publicystycznego kom enta­
rza, najpierw starając si~ 
przekonać o konieczności 
P<Jdjęcia owej decyzji przez 
gen. Jaruzelskiego. Potem 
zaś wykazując - nie udo­
wodnioną po dziś dziei't 

tadło znakomite. Swoich 
rozmówców - było ich ok. 
1000 - aut01· poszukiwał 
m. in. w USA i w .~fos­
kw:~. ~iestety, wielu z tych, 
którzy by mogli udzielić 
nader interesujących infor­
macji (gdyby chdeli) zdą­
żyło do 1987 r. przejść do 
krainy cieni (m. in. Breż­
niew i Suslow). 

Ale i tak sp ojrzenie za­
chodniego dziennikarza na 
nas7. kraj w godzinie c ięż-

Oprócz wspomnianej wa­
zy prezentowa ny jest też 
zegar; stołowy (tzw. kaflak), 
wykonany w Poznan;u w 
XVII w., o::az srebrny ku­
bek z pokr.rw:i z ol'lem 
drczdeńsk'.ej roboty z koń­
ca XVIII w. 
Można by jeszcz.e dużo 

pisać o cjekawej h:sLorii 
poszczególnych, zgromadzo­
nych na \v'}·stawie, obiek­
tów. Sądzę jednak, że zna­
czn;e lep-iej i cickav:iej bc;:­
dz:e obejrz(!ć osobiście \.\'Y­

stawę, która czynna bęclz:e 
do końca kwietnia br. 

Serdecznie zaprasz:.1m. 

NORBERT TO:".~ .\. "iZEWSKI 

. „Zbiory l,und.lCjt illl. Cie­
clianowiec.l..ich" - " y-ta'YI a 

m alarstwa, i;reber i p orcelan:-· 
w Muze mu im. :Kr7ysztofa 
Kluka w Ciechauo"ll cu. M arzec 
- k\•dccień ·:so . 

'-:ej p!·óby ~e.st <l..a po:.skie­
go cz: telnika pasjonujące. 
Między innymi dlatego, że 
na wartką relację skł:l<lają 
się fakty, do których n a co 
dzień nie mamy dost~pu. 
Autor zdradzn

1 
co robiły 

w OW\'Ch krytycznych mo­
mentach znane osobistości: 
Wał~.sa, Ja.-uzc1s'...:.i, Rako­
w;;;ki, p:-ymas G:~mp, Urban 
i inni. Także ludzie o mniej 
eksponowanych stanowi­
strnch, ale znani i popular­
ni: niektórzy dziennikarze. 
profesorowie. literaci„ .. ,Po 
ośmiu latach napisze 
w zako11czeni u G. l\'Ieretik. 
poŚ\"-'iGcający również sporo 
miejsca międzynarndowym 
renkcjom na wydarzenia w 
Polsce - główni animato­
rzy grudnia 1981 pozostali 
wprawdzie na scenie poli­
tycznej, ale każdy z nich 
pełni inną funkcję i odgry­
wa inną rolę" . Dobrze jest 
dziś odtworzvć sobie tamte 
fakty za poś1~ednictwem ży­
wo napisanej książki obce­
go, obiektywnego ich zbie­
racza. P orównanie polskie­
go trybu załatwiania spor­
nych politycznie kwestii z 
tragedią, jaka zdarzyła się 
ostatnio w Rumunii, narzu­
ca się samo. 

BARBARA 
KAZ1"llERCZYK 
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Z Paulina miał Franci­
szek sześcioro dzieci: 
Marian urodził się w 

1871 r., Jan - w 1375, 
VI rok po nim Władysfa\v, 
który jednak chorowru na 
wodoglowie i wkrótce 

_ zmarł, podobnie jak Maria, 
nabawiwszy się w pierw­
szyn1 roku życia dezynterii, 
wreszcie Kazimierz - w 
1880 i Józef - 1881. Duii:a 
rozm ca wieku między 

dziećmi z pierwszego i dru­
giego małżeóstwa sprawna, 
że Wincenty i Stanisław 

wychowywali się z dala od 
pozostałego rodzeństwa. 
Marian, wsporninajqc swo­
je najmłodsze lata, nie pa­
miętał starszych braci. któ­
rzy w tym czasie uczyli się 
już w gimnazjum i do 
Drozdowa przyjeżdżali tyl­
ko na wakacje. Z kole i kie­
dy on wybierał się do 
szkół, Kazimierz i Józef 
byll jeszcze zupelnymi 
malcami, a z młodszym 

o 4 lata Janem, czupurnym 
i pełnym nieposkromionej 

~ pasji, nie potrafił jakoś 
wówczas znaleźć wspólnego 
języka. 

Kolegów równych sobie 
wiekiem i pochodzeniem w 
Drozdowie nie miał, a wy­
jazdy do krewnych w War­
szawie, Michalowie czy w 
Chrcynnie pod Nasiel­
skiem nie mogły mu zastą­
pić stałego towarzystwa ró­
wieśników. Konta kty z in­
nymi dworami Lutosławscy 
utrzymywali raczej spora­
dycznie, głównie ze wzglę­
du na niechęć Franciszka 
do picia, palenia i kart oraz 
- na znaczne odległości. 
Stosunkowo najczęściej by­
wali w Jeziorku u Rzęt­
kowskich, w Pniewie u 
Jabłońskich i w P orytem 
u Woyczyńskich. Dalsze 
wyjazdy. jak np. do Kisiel­
nickich z Janczewa, nale­
żały do \\rydarzeń zupełnie 
wyjątkowych i o ile Ma­
rian zapamiętał jeden , to 
tylko ze względu na wspa­
niałą ananasnrnię, którą 

go szacunka dla ojca, nie 
p-cn,byl się de> końca swych 
dni ... 

N ajwiększą troską 
Franciszka byłf) za­
wsze, żeby zapewnić 

synom odpowiednie \vycho­
wanie i wykształcenie. Od 
najmłodszych lat· zatem 
Wincenty i Stanisław uczy: 
li się u drozdowskich rze­
mieślników kowalstwa, 
ślusarstwa, stolarstwa i to­
karstwa. Wykuwali gwoź­
daie, toczyli śruby, zbijali 
ław-y, .stoły i skrzynie. Stary 
stolarz Prejs pokazywał im, 
w jaki sposób odróżniać 
gatunki drzew, jak polero­
wać deski dębowe, ·brzozo- . 
we, bukowe ... Je.!dzili kon­
no, pływali, s trzelali, upra­
v.iali gimnastyk~. ró~nież 

na przyrządach. Szwajcar­
skie bony wtłaczały im do 
głów, reguły języka francu­
skiego, matka - podstawy 
hi.storii, ~eligii, muzyki i 
polskiego. K iedy Wincenty 
miał 11 lat, w Drozdowi e 
zjawił si~. s pro.wadzony spe­
cjalnie prz.ez ojca. pr(}fescr 
Uniwersytetu Wrocławskie­
go, Oska-r Rumpe, który 
przez 2,5 .roJ~u przy.gotowy­
•vał obu chłopców -do nie­
mieckiego gimnazjum. B y­
wając n ie:raz w interesach 
w Peters burgu, pan Franci· 
szek dowied?:iał się był bo· 
~?iem. że najlepszą ze szkół 
średnich, niezale:imą o.d 

"'i:adz, je&t g!mnazjum k ia­
syczne w Mitawie {ooccuie 
Jelgawa). 

f,Chodzilo mu o to :.­
oceniał z perspektywy cza­
su Wincenty - byśmy wy­
rastali w otoczeniu obcem, 
w któ1·em nasze nazwisko 
nie wywołałoby, tak jak 
w sąsiedniej Łomży. wy­
ob1·ai:enia wielkiej zamoż­
ności. Zależało na tym 
ojcu, byśmy byli traktowa­
ni na równi z innymi, a nie 
jak synowie bogatego zie­
miaństwa". 
Mądry plan ojca - zda­

niem· Wincentego - pole­
gał też na tym, że „wolał 

zapewnić swym synom do­
bre wychowanie w szkole 
o 70() km odległej od Droz­
dowa, nii narażać nas na 
obcowanie w Lomży z na­
uczycielami szpiegami i ła­

pownikami, ~rzy przygo­
towyvvali w młodzieży pol­
skiej grunt d o zarazy so­
cjalizmu". 

W owym czasie Wincenty 
nie był jeszcre z.dekla..rowa­
nym przeciwnikiem socja­
lizmu. choć nie miał też 
w pe1ni wyrobionego po­
glądu na temat doktryny 
marksistowskiej. Znal z 
autopsji tylko jednego ka­
pi~list~ - s.wojego ojca, 
który na dodatek cieszy? 
się s~acunkiem włościan. a 
służba i oficjaliści, pracu­
jący we dworze z reguły po 

SAGA RODU' LUT10StAWSKłCH (2) 

FRANCISZEK 
DANUTA I ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

tam zobaczył. Od Łomży 
większość ziemiaństwa 
stroniła jak od trądu. 

Franciszek jeździł tam je­
dynie do doktora Markow­
skiego, z którym łączyla go 
stara przyjaźń z czasów po­
wstania. Chłopcy natomiast 
przez pewien czas pobierali 
w mieście lekcje tańca. 
Jednak o nawiązaniu ja­
kichś bardziej trwałych 
przyjaźni czy tylko znajo­
mości nie mogło być w ta­
kich warunkach mowy. 

Pewne poczucie osamot­
,pienia pogłębiały w Maria­
nie również bardzo patriar­
chalne, surowe warunki 
panujące w domu. „Atmo­
sfera. w k tórej wyrasta­
lem - pisał wiele lat póź­
niej w szkicu do autobio­
grafii. na kilka m;esięcy 

przed swoją tragiczną 
śmiercią - była uosobie­
niem powagi, a nawet 
- grozy. Ojca baliśmy się 
jak ognia. Przy stole nie 
wolno było się odezwać nie 
pytanemu. a w razie jakie­
gokolwiek i1iestosownego 
zachowania się . na jedno 
spojrzenie ojca ciarki prze­
chodziły. ( ... ) J edynym ele­
mentem tkliwości rodzin­
nej była matka". Tego re­
spektu zresztą. 'a nawet 
obawy, w których z czasem 
więcej byto i uż z pewno­
ścią zwykłego synowskieg0 
posłuszeństwa i 0lbrzymlc- Fran(·t~.i:e1, Lutosła.w:;l•i (1S61 r .) 
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w iele lat, nie nar 
~e ~raktowanie. ~ 
męcie tej kwest" . 
poglądowej u 
więc odłożyć do p 
dy. zdobędzie "~ 
świadczenia. Bard~I 
na to m iast okre&Ji! .. 
sunek. do wiary i ~~; 
.~ekcJe religii w 
Wle, a potem nie 
magistra w Mitaw·u 

d .1 1e 
WO Zl . - nie ~ 
we mrue przekonali 
nych: ~auczono ~ 
maw1ac pacierze 1 
mnie wówczas ~ie eti 
się modlić. ( ... ] W 
[.:.J p~zys~ła nagle 
z1a meumkniona· C 
był zwykłym czi0 . 

Kośc~ół jest szkolą dl, 
wow1ernych". 

O j~iec nigdy nie 
się na siłę ro 
w nim uczuć 

n ych, podobnie zr 
patrioty_cz.nych, choi 
centy nigdy nie w 
jest on· dobrym Po' 
i chr7.eścijaninem. w 
odkąd pamiętał, ni~ 
było, zabronionych ' 
cenzurę, dziel 
wieszczów. Po raz p' 
zetknął się z nimi 
w ~lfitawie. Być · 
ostrożność ojca pod 
na była doświad 
przeszłości. Brał 
Powstaniu Sty · 
jako emisariusz W 
skiego Towarzystwa 
~zege> jeździł z. jak~ 
misją do Towariystr. 
leńskie.go. Schwyta!! 
drodze powrotnej p 
zaków, został wtra 
wic;zienia ·w Lomży. 
dzony, groziła mu 
nawet kara śmie!!( 
szczęśliwie skończyło · 
50 na hajkach. Od ~ 
su jednak Drozdowo 
zagrożone rewizj 
Franciszek w0lal 
siQ „niebezpiecznych' 
żek, a synów staral s'Ji 

chować na kosmopoli 
Niemniej jednak 

n1iel i niejedną okaiX 
szeć o rodzinnej 
logii. Ciocia Emilia, 
już wówczas sta 
p0wiadała często 
kom o powstaniu, 'I 

rym sama brała 
udział, karmiąc i o 
po lasach pow 
przewożąc ro~kazy i 
dok umenty.„ B 
Bombii1ski, zwany 
nio, i oirrc-:lnik Jzyik• 
t•zy ·w 1863 roku ar 
ni zostali razem z 
snuli przed ma1ymi. 
czami banvne opo .. 
swoi ch niegdysie 
przewagach. Jeden 
wówcz::is 10, drugi -
Podobno ich 
skończyła się na 
dostali porz::idnie W 

a le do tak banalnego. 
żaden z nich już 
przynawal. 

W Warszawie 
Szczygielski. ~ 
kownika woµ 

skich za czasów n~. 
skich, opowiada! 1~ 
lekroć, z nieslycha~. 
maszczeniem •. o eP~. 
tamtych woJen .. 
"' O siwiutkiego tll 1 

"' w a ląbek. zawsze 
czapeczce przykn\'t 
tysinę. z nieodtączn. 
" im cybuchem w 
gdy - suwaj?C 0~ 
nogami - szedł 
kiego, stojącegodz::.~ 
bijaj ącego kwa r 
kręcał go lu? ~ 
\Vskazówki. mczi;:. 
i lata przeszłego c 

1;,11Jya, 
'cl13, J . 
ub~. 30 
'. Kc.n: 
:i: susz 
:iek ką.o· 
bonym 
)', grza 
rolt, fi 

k do g 
Ln,•rnąć 
w hotc 

li n:e bi 
ni, by 

kolacj 



iawie 
gielski, S)1 
~ka wo~ 
fasów na. 
~iadal i~ 
ies!ychan. 
~· o epiJO. 
ojen. Pa 
ego ni '. 
sze w' 

PrzYkn • rt 
f!odlączn. 
hem w 
~aj?C oo 
I szedł de 
~ego zegi 
kwadraJl.~ 
lub P 
niczYJll, 

złego czili' 

najtańsza wyspa 
uba iaraibach dla za-
na . e"O turys ty. 

'""'tez.n " • k' gI<'"· amerykans te 
inba, f1ipięćd z.iesią tych, 
zY ~al: plaże, Miejscowa 
Jla!ll zywa się pes o. 
iuta . ~a opłat dokonuje 
zystki~ach lub kartan:i 
w do . . Tubylcy n aJ­
yt~wy~1. was n~aby­

, :cie~ bmiinę dolarów na 
co - y po kurs!e 5 r azy 
? . niż w bank u, lecz 
~~~mawiać. Ambasada 
ieJ „ w Hawanie przy 
nci;4 pod numer~m 3~2 . 
il~ - dla obcokra Jowccw 
n1ka . . t d kona­
·ra Garcia 3es. os. 

Wskazane 3est .p:ze~ 
•cz.ać sit> w Tur·s,a~1 

es. d J1rach 1. NaJ-
atne w ' 

,,,y hcd - „f'.1'-<:.s„:le~­
(32 do 44 doLro~'..'), naJ~, 
gcdn.ot~.szy - „\ ic,to~·1a 
dolarów). Pr;,.-E.d WYJUZ-

1 v. arto P• t.~Ct.) c<a: He­
f;\\'<::ya, Carpentiera, G. 
,:na, J. L. L:mę OI.'.lZ 

ub~. 30 lat po re·,\ clu­
, Koa 12cz 1,E wz r. C· ze 
~: st.sza 'ćę do \\ iosów, 
:rk k~ol'L'owy, to."t'.Jki z 
b.onym gatunk { m her­
)', grzałkę elt. .t y-.:zną 
rolt, fiLż.~·n'J i g·nnu­

k do goto\\ ma wo<:iy, 
Wl! ~nFii'. dll'~ie;;o c::~k'l­
w hotelu na śri;· 'a.nie 

1i n:e bylifr {' cl ':'.Ć pr 12-
ni, by zamó•uić ob;ad 
kolację, ic':c·e d0 re­
r2.cji punldu~.1 n·e o go­

nie otw::-rc·a 02.ro w 
i''n'e i 19.301, o<l razu 
~.•ując, że pbc' c"e c1o­
~mi w gotówce. PoJ.eca­
r• st1vr 0 cje: Bo.r1.P~uita 

M .'l'o. El Patio, La Ce­
q, El Tccororo „ 

Ja poc1,t·wie bie;.a~vch 
rl'1~x·ji w nn• ie co­
""lei coraz czę~ciej 

·:,.., cbi-'ć down·"· lru. że 
'r tam tej wio.sny po­

r i tyl1<o ci, którzy lubią 
"P Wl'ażP'1'a: STI"'kt"> 1ru-
"~ winowi ·ka SP"'~ecz·10-
,1 \ czne. Nn1·.:7v ko­
znie wziać zancis kon­
v i such:wów or0.z aoa-
f'!<'gr" r· cznr. · 

ICK J AGGER dba o 
formę uprawiaj1c jog­

g. Co rano przemierza 
e Nowego Jorku w to-
·zystwie dwóch facetów 
bstawy. Sława zobowią-
e„. 

I.ICHELE tERCIER o­
ila swój powrót do 

a, co zostalo bar dzo do­
pr~yjęte przez prasę . 

.~ow.1~ zaś czekają, by 
Jt~ec Ją w filmie Danie­

ei.n.golda w roli Diane 
Poitiers, faworyty króla 
ryka II. 

RIGITTE * 
b BARDOT, 
. ol seksu w latach 
1 60·: dzi ś 55-letnia ko­
a z0 1m · "'· UJąca się głów-
' ochroną zwierząt . 
iąca , n ie 
i 0 zachowanie 

dawnej ur od 
CYdowała s' Y, 
J ię, za namo-
bl~Jcq ueline Onassis na 

1 •owanie sw · ' raf" eJ auto-
11 za honorarium 

e tylko na Wschodzi~ -

B LACK RAIN", o-
. statni film Ridleya 

' ' Scotta - t.o, nakrę-
cony w Tokio, typów y 
dreszczo w iec : p rzemoc, n.a-
m'iętności i ka rlrnlomne · 

czepia go japońska mafia. 
Decyduje się stawić jej 
c12.'l1Q na je j wla.snym te­
r enle, m'.ljąc do pomocy 
japońskiego kolegę. „Zde­
rzenie dwóch kultur nast:e­
puje nie tylko w filmi 2, 
lecz i przy jego kręcen ·u 
- twierdzi producent -
a le z ko;:zyśc ią dla filmu" 

... ,,._ „ 

Michael Douglas, syn 
słynnego gwiazdora filmo­
wego Kirka Dougla sa, cie-
szący się dziś renomą 
świetnego profesjona lis ty, 
wyznaje: - Szybko zrozu­
miałem, że nie jes tem o­
scbowoś::ią ch<iryzmatyczną, 
tak jak mój ojciec. A n i 

nikim w k onwencji H oll)--

woodu. Musiałem dać z 
siebie niemało. Kieuyś 
wystarczyło, że pojawiło 

wyczyny bohaterów stano­
wią siłę jego · przyciągania. 
Ten „naj ba rdziej jap011ski ' 
dreszczowiec ostatnich m e­
sięcy r eklamuj e afisz z fo­
tografią M ichaela Do ugla­
sa, k,tóry jest jego produ­
centem i odtwórcą glówn~j 

roli. P rem ierowe sean-;e 
spotkały się w USA z go­
rącym przyjęciem, a Dou­
gla s z naturalnym wdzię­
k 'em przyjmował dmvody 
u zna n ia . 

IGRANIE 

się kilka nazwisk gwiazd, 
by napełnić kasę. Dziś 
trzeba również, a właści­
wie przede w szystkim, dys­
i:>c>nować ciekawą historią, 
dobrymi rolami i ich od­
twór cami. Bardzo dbam o 
jakość wszyst kkh kompo­
n entów . Dlatego coraz tru­
dniej m i łączyć role pro­
ducenta i aktora w tym 
sam ym filmie. 

Obecnie M ichael Dou­
glas-producent ma na 
warsztacie 5 filmów; z.a­
m ierza przynajm niej na 2 
la ta wycofać się z aktor­
stwa. Decyzja o tyle łat­
wa, że nie jest on nało­
gowcem, jeśli chodzi o 
pracę, a poza tym bardzo 
sobie cen i życie rodzinne. 
Oprócz żony Diandry i 11-
-letn iego syna Ca m orona 
ma licznych krewnych. 

Beatr ice Demo! odnoto­
wała jego „szczery uscis~ 
dłoni i zabójczy dolecze1': 
w podbródku" (odziedzi­
czony po ojcu'. Całość „za­
pakowana;' w granatową 
koszulę z jedwabiu, dżin ­
sowe, beżowe spod n!e, 
zamszowe buty i uzupel­
n iona okular.::mi w szyl­
kretowej opraw·e. IVIoże 

nie jest on piękny -
puento,vała - ale sie P·J­
dob..,. 

Odtv. órca roli reki;1a 
świata bizne~1_1 w slynnym 
serialu „'\Vall StreE t'' i.; ­

dzielał reporL r,n jc.c;ni: '•1 

odpowiedzi: - W dwóch 
poprzednich fi'mar·h w:·­
st~!,JO\Valem s ,arannie og) -
lonv, w elP~ 1nc';icl1 kn~7•_:­
lac11, p >~l kr~watem. ci,cla­
Iem w;ęc w.olrnc?.'"~ ·w 
oż'nsy. \\Y5<ić- n.".\ ulice. Za­
pra~nąlem roli „f:zvcr1ej '. 
ruchu, sportu. Gliniarz 5„_,t 
czlow·ekiem ru.:hliwvm. A 
po?.a t~·m m'e·:,'a in'P:- •.;u­
jący, dwuznacz'1v c'iar i;­
ter. Kr~ci!Lm się tr'>c!1ę 
wśrócl glin;<n-zv z S11 

Francisco. Ci 1•1d ·e po­
święc:iją życie rob~cie. k :9_ 
ra nic im w 7"'1.mi·m n·e 
daje, nawet przyz\l:o:tei 
pensji. Je~t irh zbvt m::>!o 
jcik na przestępczc"ć. kló­
ra szvbko wzrasb, nie cie-

"7':"1 : ·~nr~~C 7!1ym ~·~~r11n-

ld„m. Sri wii;c · zbla 7/)wani 
!nb wfrinkJe 0 "".iewni. 

Boh.a ter odL\'.'ar~.w 
p .,. ~z Dou!;l<l"'.l. przerl10d:!i 
od pienvszej do dn~~;„; 

!'J:->~t<>wy. Znie„hecony, z.ru­
tynizow2ny amen·1'"ń"h i 
~ :'1'ł -~() 7 j lJ.SZ1. _:;~ r „ •• ' -

wydaje s.ę za\. ro,ile : 1 m.n 
300 tys. d olarów. Zapo"\ ia ­
cta, że opisze m.in. śm:ałe 
scen y z życia ze swymi mc;­
żami. Byli n im i : Vadim, 
Jacques Charr:e:· i G unter 
Sachs. 

~ ·. 

rączki sobotniej nocy" nie 
miał on p rawdziwego suk­
cesu filmowego. 

* Paryż podn,ecił się na 
wie ć o t 1; m , że TINA 
TURNER man~y, by osiąść 

KOl<TAIL G 
* CH ER, piosen karka, k tóra 

- jak powiadają ci,· którzy 
dobrze ją znają - m a 43 
lata; wygląda na 23, a za­
chowuje się, jakby miała 
13. Ma dwoje dzieci z róż­
nych ojców: 13-letniego sy­
na i 20-letnią córkę i ocze­
kuje kole jnego dziecka. Oj­
cem jest gitarzysta z zespo­
łu „Bon Jovi". 

* JOHN TRAVOLTA kręci 
film, w którym gra rolę ta­
tusia. J ego fani są zachwy­
ceni, gdyż od czasu „Go-

we francuskiej stolicy i na ­
wet zaczęła już szukać cze­
goś stosownego do zamiesz­
kan ia. Faktycznie Tina 
sprzedała. to, co posiadała 
w Stana ch i m iesi.ka t o 
w Londyn ie, to w Szwaj­
car ii. Inna wersja głosi , że 
chce kupić dom na połud­
n iu Francji. Tina , która 
przekroczyła pięćdziesiątkę, 
p r otestuje przeciw prezen­
tow aniu jej ja ko symbolu 
seksu. Deklaruje, że nie za ­
żywa żadnych narkotyków, 
jest wyznawczynią Buddy i 
p rowaS}zi życie na dzw yczaj 

--- -· ... _ 

spokojne, porównywalne 
-...do życia mniszek. Z pew­

n ymi wszakże r ozmcami, 
jak choćby długość spódni­
czek, kolor sukienek oraz 
fryzurn. P oza tym ma ko­
chan ka. I n·ing Bach, męż-

IAZD 
czyzna JeJ zycia, jest Eu­
rope jczykiem i dyrektorem 
niemieckie j fi r my płytowej 
EMI. 

- Nasz związek - w y­
zna je Tina - jest wyjąt­

kowy. Mężczyźni na ogól 
boją się s la wn ych kcb ict, 
gdyż sądzą, że nie uda s ię 
im ich zdominować, i że 

stracą sporo ze swej oso­
bowości. Z nim ten pro­
blem nie istnieje. A gdyby 
nasza h istoria miała się 
skończyć, wiem , że nie 
cierpiałabym t ak , jakbym 
to mog~a odczuwać wcze-

45-letn i dziś Michael 
Douglas jako młodzieniec 
był kontestującym hipµ;­
sem, studentem szkoły dra­
matycznej, potem stal się, 
ko~ej!lo ak~orem te~ t:-2 l­
nym. 'telewizyjnym, produ­
centem i aktorem filmo­
wym. Jego karjera, ocen:a-

, na jako powolna (być mn­
że z po"vodu przytlacza~:l 
cej sławy ojca), pozbawio­
na byla jednak „wpadek ' 
Nie musi się wstydzić na­
wet takich filmów. kLóre 
nie odn ;osły sukcf"SU, j k 
np. „rfoc sęcizión,c". 

11.Iichael, porównując d-­
cy· ję o zrobieniu filmu d0 
tej o zawarciu małżeli­
stwa. mówi: .,Trzeba by~ 

pewnym swego wyboru ·. 
:-rieraz ncnc~·1 ryzylr.o. 
Swiadomie jednak. Ta'-'. 
-bylo wówczas, gdy podj'ctł 
się produkcji „Lotu n: d 
kukułczym gniazdem'' 
(,.Gdyby mi się WÓWCz.'.lS 

nie powiodto, byłbym ·spa­
lony do końca mych dni"\. 
Zaryzykował przed Iaty d1a 
obrony racji ekologicznych. 
ukazując niebezpieczeńst·-va 

energii nukle'lrnej w fi­
nansowa'1ym przez siebie 
filmie „Chiński syndrom". 
Do dziś lubi igrać z og­
niem i pieniP~zmi. 

śniej. Nauczyłam się bo­
wiem doceniać to, co życie 
m a m i wspaniałego do da ­
n ia już w m om e ncie, gdy 
mi to oferuje. Potem mogę 

zwrócić się ku innym p rze­
życiom, lecz n ie odwracać 
w przeszłość, by żałować 

n ie wyk orzystanych chwil. 
To now y sposób bycia za­
kochaną. 

* 
Gdy RONALD REAGAN 

wraz z małżonką zwiedzał 
„Covenant House" w No­
wym J orku (organizację, 

k tóra zajmuje się młodymi, 
bezdomnymi nark om a nami, 
młodocianymi przestępcami 
etc.) jakiś im pertynent za­
pytał go, dlaczego n ie zaj ­
mował się nim i bardz.iej , 
g dy był prezydentem, cz.lo­
w.iek iem bard zie j, niż dziś 
wpływowym. Eks- prezydent 
odparł: „Organizacje cha­
r ytatywne są .skutecznie jsze 
w przynoszen iu wam pom o­
cy niż r.ząd". 
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Z Markiem Sałatą, wokalistą jazzowym 
- rozmawia Danuta Mystkowska. 

Grafik na estradzie 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Spiewający pla­

styk - t a k chyba można o tobie powiedzieć? 
MAREK BAŁATA: - Właściwie jes-tem grafi­

kiem. Do 1987 roku „uprawiałem" rysunek i m a­
larstwo. Niestety, z braku pracowni musiałem za­
niechać malowania. 

- I twoje życie zdominował wówczas jazz? 
- Nie. Swoje malarskie „powo~anie" będę oczy-

wiście kontynuował, ale dopiero z chwilą zamiany 
mieszkania. Dla mnie bowiem najważniejszy jest 
komfort psychiczny, jakiego na przykład nie ma 
w zawodzie muzyka. Z jazzem wiążą się koncerty, 
a więc ciągła zmiana miejsca, współpraca z różnymi 
ludźmi, stres. W sztukach plastycznych nie ma tego 
problemu. Jest natomiast niezależność, dysponowa­
nie czasem według własnego uznania... Kiedy je­
stem na scenie, zawsze zastanawiam się, jak długo 
będzie trwało moje śpiewanie. Przecież jazz to taicie 
improwizacja, a więc za każdym razem mogę ra­
tować się nowym wymiarem, nową kreacją czy eks­
presją. Twerzę więc na żywo, w mome!lcie im­
prowizowania. 

- W malarstwie przecież też można imprnwizo­
wać. · 

- Tworząc obraz mogę dodawać pewne elementy 
lub je odrzucać, dochodząc tym samym do elementu 
ostatniego. 

- Muzyka z kolei może inspirowac'.:. Czy zatem 
znajdziesz jakiś wspób1y mianownik dla jazzu i ma­
larstwa? 

- Te dwie sztuki łączy jedynie potrzeba two­
rzenia. Nie szukam żadnej idei. W formie tworzenia 
na papierze dochodzę do transpozycji rzeczywisto­
ści. To coś wspaniałego. W jazzie natomiast od­
najduję coś zupełnie innego, powiedzmy: wspaniałą 
przygodę. 

- Która trwa od niedawna? 
- W muzykę bawiłem się zawsze. Zresztą, w roz-

nych okolicznościach robiłem różne rzeczy. Doszed­
łem do wniosku, że jestem już stary, a sztuka ciągle 
taka młoda. W momencie, kiedy moje zabawy stały 

się produktywne, skontaktowałem się z kumplami. 
Skrzylmęliśmy się i wystąpiliśmy na Jazz Juniors. 

- Zdobywając od razu pierwszą nagrodę. 
- To nas utwierdziło w przekonaniu, że w jazz 

warto się bawić. Teraz szukam formuły na to, by . 
połączyć twórczość plastyczną z muzyczną. Dlatego 
na przykład chcę zrobić wernisaż razem z recitalem 
Będzie to zestawienie dwóch środków estetycznych, 
dwóch sposobów wypowiedzi: sztuki plastycznej 
i jazzu. Na zasadzie albo harmonii, albo kontrastów. 
Uważam, że jeżeli środkami wizualnymi otoczymy 
muzykę, stworzymy wówczas nowe wartości. 

- Czy od rozpoczęcia zabawy w jazz zmieniło 
się twoje życie? Masz pr.zecież na swoim koncie 
sporo nagród, między innymi pierwszą na Między­
narodowych Spotkaniach Wokalistów J azzowych 
w Zamościu w 1988 roku. 

- Poznałem sporo interesujących muzyków i lu­
dzi w ogóle. Otrzymałem propozycje nagrań radio­
wych, koncertów... Ze względów praktycznych (o 
swoje interesy d bam sam) wrganizowałem trio 
w składzie: Marek Janicki, !si Rudnick i ja. 

- Nie lubisz samotnych wędrówek? 
- Raczej nie. P osiadam dość spontaniczną d 11szę. 

Myślę, że poprzez emocje związane ze sztuką do­
znaję najlepszych wrażeń, przeżyć. 

- I cierpisz tworząc? 
- Są to uczty na pewno dla ludzi wrażliwych. 

Nie byłoby żadnego kontaktu między mną a słu­

chaczami, gdyby ci drudzy pozbawieni byli wraż­
liwości. 

28.03.1990 
P R OGRAM I 

16.25 D~a rułoii.ych wi:!zó ·1: 
„s os - Sami o .so~ie" 

lG.;J JJla tlzi~ci: „Trąba" 
17.15 Teleexnrcss , 
17.30 „ sensacje XX wielrn" 
18.ta Program lokalny 
18. 15 „10 minut" 
l ~.OJ Dobranoc 
19.10 „Rzecz::;;ospoEta samo-

rŹatlna„ 
19.30 \„ i8.i:-~-cmcści 
20.1~ c ·· · '.l Sp-0rt (mecz piłki 

nożuej) 
22.ca , • ..., ...... r"'t.a dła rej_:;orts1·a'' 
22.4a Vliatioreości wieczorne 
22.55 „\'Vokól wiel!.:iej sceny•· -

magazyn O?ero •. y 

P ROGRAM Il 
17.30 „Zwierzę<a wokół nas" 
18.UO „ O znaczeniu r'leczy bez 

znacz~nia". 
18.30 Magaayn „102" 
19.00 „r.Iarc i SGpltie" (5) -

„Fiskus" - serial fra . .nr. 
19.30 „Tunezja" - p rGg.ram de>Qs:, 
za.oo „Czarno na tial~·m" 

przegląd PKF 
20.40 „Przegląd mu:zyc7,ny" 
21.00 „Ze WS'lystkich stron" 
21.30 Panorama dnia 
2%.00 „W labir yn<7ie" - se-rial 

TP 
22.30 .,997" - kron.tka k rym. 
23.30 Komentarz 'llnia 
23.35 Expre'3S gospodarczy 

29.03.1590 
PROGR AM I 

16.25 Dla mło•dych wi dzów: 
Kwant" 

17.15 i~eleexcres-s 
17.30 „Biznes" - program p u bl. 
18.00 Program lokalny 
18.45 Magazyn •Katolicki 
19.00 Dobranoc 
19.10 Program pubUcysty~ny: 

„Kupić nie kupić" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Han.nay" (1) serial 

sensacyjny prod. ang. 
21.GO „Interpelacje" 
21.50 Sport 
22.GO „ P egaz" 
22.45 Wiadomości wieczcrn-e 

PROGRAM II 

17.30 „W labiq'llcie" - serial 
TP (pov.•t.I 

18.00 „Katastrofy" - angielski 
seri:1l do~. 

18.30 Program na życzenie : 
Spotkanie z psychotexa­
peutą Anatolijem Kas2pi­
rowskim 

19.30 Zielone kino: „Kwiatosta-
ny" - film p rzyr. CSRS 

20.00 Wielki Sport 
21.00 „Ekspres r eporterów" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 K ino studyjne „D;;óJ'.ii"' 

- „Szczęśliwego ro.owego 
'49 Ro1cu" - film protl. 
jugoslowia1iskiej 

23.15 Komentarz dnia 

( ~) 
30.03.1990 

PROGRAM I 
15.55 „ In tersygnał" 
16.25 Dla młodych \\ i<lzów: 

„Rambit " - teleturniej 
lG.50 Dla dzieci: „ Okienko 

Pankr:u:ego" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „ R aport" 
18.00 Progr:un lokalny 
18.45 „10 minut" 
19.00 D obranoc 
19.10 .,Teraz" - tyg<nl11i.k gosp. 
19.30 Wiadomośc i 
20.05 Kino muzyC'Zne Kydryń­

skiego: „Barkleyowie z 
B r oa.dway u " musical 
USA 

!!.OO Sport 
2!.10 Weekend w Jedynce 
2!.20 „Snob literacki" 
Z2.łO Wiadomości wieczorne 
23.00 Spór o jutro - Otwarte 

studio 
PROGRAM Jl 

17.30 „wuockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckie­
go„ 

18.00 „Dob.ra nadaieja" (1) -
serial pr<>d. franc. 

19.00 „Wyjście" - śpiew.a Re­
nata Przemyk 

19.30 „Dookoła świata" - „w 
stanie Minas Gerais" 

20.00 Magazyn „Piątek" 
%1.30 Panorama dnia 
21.45 „Wyzwolenie" Adama H a­

nuszkiewicza - r elacja z 
p remiery 

2%.00 Non stop kolor: „Diner" 
- f.ilm USA 

23.50 Komentarz dnia 
23.55 Express gospodarczy. 
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31.03.1S90 
PROGRAM I 

7.5a Ty~zień na dzialce 
8.23 Na z::JoV1;e - prcg:am 

re kr. 
8.40 „Ziarno" - z;rogram Red. 

Kato;ic:;:iej clla dzieci i 
rodziców 

,9.CO u'D.r-op~" or::.z l•:no Drop­
sa: „He idi" (7) 

10.30 ,,ia..i.omcści i:oranne 
10 .~o Az;atyc~a moza;ka" (2) -

fran<::. C'„r-al cio'r:-. 
11.05 Ecclesiae mili ta.ris (Ko­

ś~icly ga.r "~~ nov EJ 
11.30 „Poza r ek 2JO~" - •uo­

gram popularno-nauk. 
12.00 „!.~09ernik" - fahul2ry ­

zowa11y film l1ok. TP 
,~_„'l "T"V 71"t?~ert ~;yr7.e i 
13.00 Wędrówki d alekie i bli­

s!iie : „Kto się I? .ii gene­
tyki?" (1) - fra nc. film 
dok. 

13.35 „Być reporterem" 
H .00 „Rewizja natlzwyczaj -

na" 
14.30 „Nad Niemnem, Piną 

Prypecią" (l) 
14..50 Filmy o miloś~i : „Ono­

wi eść I'Iarleya" - film 
poi. 

16.20 „ Ska.rbiec" magazyn 
histor y C'Zny 

17.15 Tel eex:i>ress 
li.30 „Butik" 
18.00 P r ogram lokaln)' 
18.45 „ 10 minut" 
19.90 DCłbranoc 
19.10 „z kamerą wśród zwie-

rząt" 
19.30 w;a.aomości 
20.05 „Huragan" - film USA 
2 1.S) ... V Prz<gląd S er o. y 
22.15 Tydzień w polityce - ko-

ment uje Karol Szyntlzie­
lo.r'Z 

22.25 lla!ina Frąclrn•.\ialt - Idę 
dalej 

23. 25 I.tteral ura i Erc~: „Ł~k 
Erosa" - film pel. 

P R.OGRAM II 
l ·l.00 „B:.riery" 
14.25 „s-.rzątanie w Koimo-

sie" 
_ 14.30 „Przeszłość - pr7.ys=łcść'" 

- Pomnik wlasn; eh czy­
nów 

J 5. r5 „Spe!r.tIUTU ,, 
15.20 ,,Lwy afryka{1s!!iej - nocy'' 

(2) - film przyr. USA 
15.55 „Batony Chol~·bar" 
lG.00 .. Meandry architek'.ury" 
lG.25 Stu:1io S~ort 
IC:.55 Piograc dnia 
11.~o „~rze!l ci~q dźv:ię· 

1 ~ „ ::=i " 

17.30 „Fa~on" - pro!ram rozr. 
18.3J .• ·-i~Jka g1·~" - teletur­

niej 
19.3!l „Al fa i Omega'' 
20.00 „Przed Kon'{ur;;cm Cho­

::ino,•tskirr." 
21.00 „ D wa ·+ 2" - drl'gi oh:cg 

w II P rog.ramie 
21.30 Pa.noramlA. dnia 
21.45 „znowu w E ridesheaa" 

(13-os t.) 
22.35 Aifabet Kisiela 
22.45 Komentarz dnia 

(~· ) 
1.04.1990 

PROGRAM I 
7.09 Witamy o siódmej 
7.30 Notowania 
7.55 Po gospodwrs.ku 
s.10 Tydzień 
s.oo „ Teleranek" oraz w kirue 

Teleranka serial prod. 
szwedzkiej „Emil z 
Lonnebergi" (7) 

10.30 Wiadomości pc>ranne 
10.35 ,1Tajemnice rosyjskiej 

przyrody" (6) serial 
pny r. kanad.-radz. 

11.00 Film dokumentalny: 
„Szalom - Izraelczycy" 

U . 46 Magaz}·n „Morze" 
12.00 Poranelt Symfc>niezny 

WOS PRiTV 
13.00 Dla dzieci: „Tęczowy mu -

sic-box" 
14.00 TV Koncert życzeń 
14.45 Sportowa Nle dlt.iela ' 
lS.15 „Antena" 
15.35 ,,Pau na d"Liedziczka" 
17.15 Teleexpress 
17.30 T V Teatr Rozmaitości: G. 

Bardin, w. Liwa now 
„Don Jua n " 

is.oo Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 
20.t5 „Póln:oc-Po!udnt,„ 
21.10 „7 dm - Swiat" ~ 
2;.10 Spor.towa Nied'lie•a 
2_.5J „Mysi z Okienx ; 

t:aret .a• 
23.:5 Au!;:~la clzieJ 

ws.rol!!z~snej. 

P R O GRl\J\i li 
8.20 „P rz~g:ą .l tyoo• . 

u.esłys:zących) "n1a" 
8.55 Fil~ dla niestv 

„Polnoc-Po;u 1 .-ii.i. 
1'!1.30 Zd-rowie _ ma nte" ii' 
li.'.:5 . Ju,ro _oni li. Pu~. 
12.00 Polska .Kronika t;· 
12.10 ., K.ane 1 Abel" 

' rial USA (6) , 
13.00 Studio S;:ioi·t 
14.CO „':J pytań do .. . „ 
1!.40 Kmo familijne: 

d a do nieba" •(·~Ul· 
rial US.\ >1 ' 

15.3Q ::':laciej Kiesioło~s·· 
batutą i z hur 0; kl · 

15.45 „ Polacy" - film ~ltl 
16.15 „Ryć tutaj" _ ok, 

prof. Wiktcra Zin !a 
16.:!5 Podróże w cza-· a , . . ·te i 

S•t'len1: „Czasy k 
(G) ::- ~r~nc. serial a~ 

17.30 „Bl1'leJ swiata" !\il 
19.00 „ Wyd!lt'lenie tygodn· 
19.30 Galena „D,„ójki" 1r 
2C.fr0 Studio Sport 
21.CO „Łazienki K.rólellf·· 

Warszawie" (5) '~ 
21.30 Pauorama dnia 
21.45 „I{ane i Abel" ('l 
- rial U SA ' 

22.35 „Bu!M Okudżaw 
Wrocławiu" 1 

23.15 Komentarz dnia 
23.20 „Akademia wier!za" 

2.()4.1990 
PROGRAM I 

lG.2:; „Luz" - pro~ram 1 
latków 

17.15 T elee X'}>ress 
17.30 „Go.rące linie" - pn 

międzynarodowa 
18.oa Program lokalny 
18.45 „10 min u t" 
19.00 Dobranoc 
19.10 „ W Sejmie i Senacie" 
19.30 Wiadomości 
20.C5 Teatr TV: Nikołaj 

man - „Mandat'' 
21.50 Sport 
22.00 „Kontrapunkt" 
22.30 ,,Szltola mist rzów" -

liusz Machulski 
22.50 Wia:Ion::o$ci wieczornr 

PROGR.\1\1 Il 

17.3l Antena „D\\ó ' l:i" na 
b li'i:szy tydzień 

17.ł5 „Ojczyzna-pol•ZCZ)'ZD11 

18.DO <.:eS!=Ól A•'wo"cacf.i 
kr 0 •"'.;""" 

18.10 .,!\iiec; I s lamu" (J) -
iii m do: . . 

19.30 Roman Lasoc'.<i r.m'. 
wia; n:atarzyna n~ 
(skrzypce) 

W.OO „Auto Moto Fa'I li.lul' 
20.30 „Osą ·':źrr.y sami'' 
21.:5 .,Ilozn1owy o c~'Zr;ien:~· 
21.3-0 Panorama dnia 
21.50 „Ue·imat"' - 01t. 
23.30 Komentarz dnia 

3.0U990 
PRO GRAM 

16.25 Dla dzieci: „Tik-TIX' 
lG.50 K in o Tik-Taka : „G 

sie" - serial USA 
17 .1~ Teleexp.ress 
17.30 •. Spojrzenia" 
18.00 P rogram lolcalay 
18.15 „ Klinika Zclrowcgo C 

\"1'Ji eka" 
19.0@ Dobranoc 
19.10 „ PlllS - minus" -

gram public. 
19.30 Wiadomości .. 
20.00 Spotkanie z mini. 

J ackiem Ku ro.niem 
20.15 „ Dolina n adziei" .~n 

„ Bogaci i biedni 
franc. serial fi!ID0~7 

21.10 Sport ~· 
21.20 „Listy o gosp<>darc 
21.55 ,.The Dudi '5" - P1 

ro-zrywkCłWY 
22.30 TV Informator 

22.so ~Kdomości wieczorne 

' PROGRAM Il 

17.30 „Klub ludz i z P11 

ścią" 
18.00 NoweJa filmOW~ „11 

„Pt'lerażliwe 1oze 
18.30 Modlitwa Wieczorn~, 
18.50 Program publicysty · 
19.JO studio sport · li"> 
20.00 „ Przeboje Bogusia 

czyńskiego" - ·• 
do Mediolanu" , cz. 1 

!1.00 „ ,Wywiady uenY 
d zic" 

21.36 Panorama dnia zil{ 
21.45 „Mistrz i MaJgor 

- film TP . 
23.05 Komenta rz dr11a 
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ł „Je„tem. sam~tna ~35 
t 173 cm, mezalezna, n~e­
lącaJ _ szuk~m przyJ~­

ela. Może ktos do_ mme 
pisze? Mój na1lepszy 
zyjaciel odszedł bez wy­
maczenia. To. był s~ok 

a mnie. Moze .. zna1dę 
zciwą duszę, wra:thwą na 
szelkie zło? " 

BARBARA 

t Kawaler (40 lat, 176 
), wierzący, rolnik, prag­

e poznać pannę lub wdo­
ę w stosownym wieku. 
tóra chce się pozbyć sa­
otności, tak jak i ja". 

WALDEMAR 

f Mila szatynka bez na­
ów (lat 19) chciałaby po­
ać „wysokiego, przystoj­
go mężczyznę do 25 lat. 
jęcie mile widziane··. 

EWA 

O Rolnik, wyższe studia 
lat, 174 cmJ, gospodarz 
14 ha, abstynent z ży­
wą dewizą: „uczciwość i 
zerość", szuka odważnej 
rozsądnej dziewczyny 

la której małżeństwo z 
nikiem będzie świado­
m wyborem, a nie ko­

, 'mością czy też ka~ą. 
żeli znajdzie się taka 
ota, gotów jestem ją 
zyjąć do siebie i podzielić 
tym, co posiadam". 

JAN 

Kawaler (36 lat, 175 
), uczciwy, wyrozumiały 
zależny (gospodarstwo 7 
l,_ pozna Panią do lat 36 
oze być z dzieckiem). 
le widziana Pani z mia-

SZCZUPLY 

St~dentka, lat 21, 
ystoJna, sympatyczna 
~a . f!!iłego pana z c~ 
JrnrueJ. śre-Onim wy­
tał_ce~iem. Mile widzia­
zdięc1a. 

STUDENTKA 

17·Byłem żonaty (32 la-
5 cm) - syn znajduje 

0
Przy matce. Nie mam 

rgów_, mieszkam u brata 
acu3ę w piekarn · c 
azłab · 1• zy 
iałab Y ~ię pani, która 
· . ~. się ze mną za-
Jazn1c ul . . . 

?", • ozyc zy-

ZENON 

,,Jestem s - t 
rno 55 1 amo na, po-
h at pełna życia c owałam · 
Pom ł czworo dzie-

og am · · 
dzielnić S im się usa-
ow · zukam dobrze 
któ~~:~o b ł Przyjaciela, 

ern a Y abym szczę-
' on dla mnie". 

„UśMIECH" 

e Kawaler, lat 35 (go­
spoc..arz, 12 ha) mieszkający 
z matką rencistką, pozna 
pannę, „która zechce zmie­
nić swój los". 

HENRYK 

8 P rzystojny szatyn (35 
lat, 175 cm, 05 kg) - sa­
mochód, M-4, łódź żaglowa, 
„i za sobą nieudane mał­
żeństwo'', · pragnie poznać 
panią do lat 36 (wzrostu ok. 
165 cm), szczupłą; o zgrab­
nej sylwetce, romantyczną, 
czulą, lubiącą przyrodę i 
„delikatny seks". „Moje za­
interesowania: żeglarstwo, 
przyroda, ogólnokulturalne, 
erotyka. Jestem abstynen­
tem, posiadam wyższe wy­
kształcenie i czynnie upra­
wiam sport". 

ROZWIEDZIONY 

9 Wdowa (lat 50), nie­
śmiała: „Chętnie poznam 
uczciwego Pana poważnie 

traktującego życie, z któ­
rym mogłabym przeżyć ra­
dości i smutki''. 

WDOWA 

O Kawaler (lat 37, 
mieszkający z rodzicami, 
rencistami), gospod~rstwo 6 
ha, pragnie poznać „pannę 
lub wdowę w stosownym 
wieku w celu matrymo­
nialnym". 

KAWALER 

DROGIE CZYTELNICZ­
KI I CZYTELNICY - cie­
szę się bardzo, że nasza 
nowa rubryka trafiła w 
Wasze n a dzieje i oczek .­
wania. Ale jeżeli rzeczywi­
ście chcecie znaleźć przy­
jacie la, przyjac.ó L~ę czy 
życiowe,go pa·r tnera, za-daj­
cie sobie nieco trudu i na- -
piszcie coś więcej o sobie. 
Wasza oferta powinna się 
wyróżniać, zatrzymywać 
czytającego, budzić chęć od­
zewu. Natomiast jeżeli o­
trzymuję list typu: „mam 
25 lat, jestem rolnikiem, 
chcę naw:ązać kontakt z 
jakąś panią" - to szanse 
są nikłe. Każdy i każda 
z was ma w sobie coś, co 
go odróżnia od innych. 
A listy są jednakowe. Nud­
ne, szare. Piszący nie ma 
nic do zaoferowania, nawet 
siebie. w sposób 5ympatycz­
ny, ciekawy. Jakie będzie 
z nim życie? 

Chodzi przecież o naj­
wyższą stawkę - o pozna­
nie drugiego człowieka. 
Warto więc przemyśleć 
każde słowo. Każde słowo 
ma tutaj swoją specjalną 
wagę. I musi trafić do tego 
(do tej), która na nie cze­
ka. 

GIZELA 

Od 1 kwietnia br. oferty 
zamieszczane w „Kontak­
tach" są płatne i kosztują 

10 000 zL Kwotę łę prosimy 
wpłacać na konto: ŁBR 
S.A. O/Łomża 414403-50-89-
132, dołączając odcinek 
wpła.ty do oferty. Nale­
ży też wyraźnie zazna­

czyć, czy nazwisko i adres 
są łylko do wiadomości re­
da-~eji ~podpisując pseudo­
nimem), ezy do publika­
cji. 

Na zdjęciu: zebr~ - j eden z symboli Afryki na znaczku by­
łej •kolonii portugals kiej. 

MOJE HOBBY 
W arkana filatelistyki 

wprowadza Leszek Ko­
coń. 

Lata 1945-47 to w fila­
telistyce okres niezmiernie 
interesujący. Zniszcze nia 
wojenne, brak podstawo­
wego wyposażenia tech­
nicznego wszystko to 
zmu~zało nowo powstające 
czy wznawiające swoją 
działalność urzęcty poczto-

we do -stosowan ia różnora­
kich rozwiązań prowizo­
rycznych. I od tych właśnie 
rozwiązań materiały filate­
listyczne z tego okresu 
określa się mianem „pro­
wizor '.ó w". Przez clłu~i czas 
przeciętny filatelista nie 
przywiązywał większej wa­
gi do kopert, kart poczto­
wych pochodzących z lat 
1945-47, interesował go . 
wyłącznie znaczek wycina­
ny beiz zastanowienia z do-

KULINARIA . 
D ziś coś z ryb, miano­

wicie łatwy przepis na 
śledzie zapiek<rn c z 

zielU4liakaomi. 
Podaję składniki na czte­

ry osoby (czas przygotowa­
n ia potrawy 1.5 gcdz:ny); 
4 śledzie świeże, 50 g ma­
sła, margaryny lub oleju, 
800 g ziemniaków, 3 cebule, 
1 słodka cebulka ... (szalotka) 
na tka pietruszki. sól. pie·prz . 
1/2 szklanki wody. 

e Siedzie sprawić, umyć 
i osuszyć. 

e Duże żaroodporne na­
czynie wysmarować tłusz­

czem, na środku ułożyć 
mocno ściśnięte śledzie. 

e Obrane ziemniaki 
cebule pokroić w cienkie 

plasterki, ułożyć wokół śle­
dzi. 

8 Posypać solą i piep­
rzem. zalać zimną wodą, 
położyć kilka grudek masła 
lub margaryny. Piec w 
średnio nagrzanym piekar­
niku 45 min. 

e Słodką cebulkę i na­
tkę posiekać. Posypać rybę 
tuż przed podaniem. 

Ra dy: 
9 natkę pietruszki mo­

żna zmieszać z siekanym 
szczypiorkiem; 

e mlecz lub ikrę śledzi 
można usmażyć na maśle 
lub m ar ga rynie. tr y:r· < · " 
ok. 10 m.in. na wolnym 
ogniu. 

A na dokła dkę <leser, 
łym razem .s~<1-cki. 

stępnej całości. Takie PO·· 
dejście doprowadziło d _ zu­
bożenia naszej wiedzy o 
tym okresie. Nie znam jak 
dotąd prowizoriów z Łomży 
czy terenów dzisiejszego 
województwa łomżyńskie­

go. Być może nie wszystko 
zostało zniszczone, może 
gdzieś w domowych szpar­
gałach poniewierają się 
stare, nikomu niepotrzebne 
koperty, cudem jakimś 

jeszcze nie wrzucone do 
pieca. W moim posiadaniu 
znajdują się dwa prowizo­
ria z niedalekiego Myszyń­
ca. Na ich przykładzie po­
stara m się wyjeśnić, w 
czym rzecz. 

Reaktywowany bądź no­
wo powołany do życia 
urząd pocztowy, c ..:ęs to nie 
posiadający znaczków i 
własnego datownika, radził 
sobie w różnoraki sposób. 
Wykonywano np. ręczne 
prymitywne stempelki z 
nazwą miejscowości, w 
której dany urząd się mie­
ścił. i za ich pomocą stem­
plowano przepł:y-wającą ko­
respondencję. W taki wła­
śnie sposób radzono sobie 
w Myszyńcu, stemplując 
naklejone znaczki podłuż­
nym stemplem, wykona­
nym być może z kawałka 
drewnianego klocka. W po­
dobny sposób oznaczano 
datę nadania listu (wspom­
niane już koperty pocho­
dzą z marca 1946 roku). 
Znaki polecenia, jeżeli wy­
stępują, również z podob­
nych przyczyn rysowano rę­
cznie do lipca 1946 roku, 
kiedy to .s pecjaln ym dekre­
tem zakazano stosowania 
tego typu praktyk. Posia­
dam dwie tego typu „R-ki" 
pochodzące z Wizny (1946) 
i Miastkowa (1945). Wiem 
o istnieniu podobnej z Jed­
wabnego (1946). 

Czy to jedyne zachowane 
do d zisiaj egzemplarze? 
Może komuś udało 'Się coś 
ocalić? 

2 szklanki jabłek (pokro­
jonych w plasterki), 1/2 
111zklanki cukru, 1/4 łyżeczki 
cynamonu, 1/2 szklanki 
mleka, 1/4 łyżeczki soli, 8/4 
szklanki cukru pudru, 1/2 
szklanki płatków owsia­
nych, 1/2 szklanki mąki 
i łyżeczki proszku do pie~ 
c:z.enia. 1/4 łyżeczki aromatu 
waniliowego, . 1/2 szklanki 
stopionego masła lub mar­
garyny. 

e Plasterki jabłek uło­
żyć na dnie blaszki wysma­
rowanej . masłem, posypać 
cukrem 1 cyna monem . 

O Pozostałe składniki 
wymieszać, rozprowadzić 
na jabłka, wyrównać. 

e Wstawić do piekarni­
ka nagrzanego do tempera­
tury 180 st. i piec 1 godzi­
nę. 

e Wystudzić w blaszce. 
Smacznego ! 

KALINA 

1 kwietnia 1990 KONTAKlY 

I r 
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SPECJ. ginekolog Lech 
KOS'I'EW !CZ; Ostrołęka, 
Bogusławskiego 6. Przyj­
muje: poniedziałki, środy, 
piątki od 16.00. Zabiegi 
w uśpieniu. Bezbolesne le· 
czenie nadżerek. Antykon-
cepcja. 

K-569-0 

SZYBKO • Tanio 
e Solidnie. Naprawa lodó­
wek i zamrażarek. Łomża 
ul. Żeromskiego 1/19. Mar-
galski, zgłoszen '.a te:efo-
niczne tylko w godz. 
8.00-12.00. Łomża tel 
68-204. 

K-127-0 

PILNIE· kupię trak pio­
nowy. Poszukuję tartaku w 
okolicach Lomży do stałej 

. współpracy. Lomża, tel. 
54-03 (do godz. 15.00), tel. 
47-73 lub 68-985 (po godz. 
15.00). 

K-590-00 

VIDEO-CAMERĄ: śluby, 
chrzty i inne uroczystości. 
Zambrów, tel. 29-18. 

K-110-p 
AUTOALARMY, alarmy, 

domofony. Lomża, tel. 
26-33. 

K-576-0 
NAGROBKI lastrykowe, 

lastTykowo-g.ranit;>we, mar-

OGŁOSZENIA 

DROBNE 
murowe, para p ety, okia­
dziny schod'Owe, plytki 
marmurowe, lastrykowo­
-marmurowe. Lomża, Za­
wadzka 30, tel. 46-54. 

K-604-00 

GMINNA SPÓLDZIEL­
NIA 18-420 Jedwabne, Sa- · 
dowa 25, oferuje do spr ze­
daży: silniki elektryczne 7,5 
KW, kabel YAKY 4X l20X 
X l .KW, blachę ocynkowa­
ną, transformator 400 V. 
Ceny konkurencyjne. Wia­
domość : J edwabne, tel. 27. 

K-617 

SPRZEDAM 3-letni bał 
akacjcwy. Sta,nisław Że­
browski, Zagroby 17, gm . 
Śniadowo, tel. 79. 

K-619 

UMOŻLIWI odbiór tele­
gazety w Twoim telewizo­
rze. Zakład Usługowy „TE­
LE SERWIS" Lomża, ul. 
Bawełniana 17, tel. 34-38. 

K-620-0 

SPRZEDAM działkę bu­
dowlaną rolniczą 36 arów, 

OKAZJA 
Tylko w dniach od 28 do 31 marca 19190 r. 

Zakupisz korzystnie 
w cenach zbytu towary: 

• obuwie • dziewiarstwo e konfekcję 
w wytypowanych sklepach Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego 
na terenie miast: 

Ło1nża: „Merkury", „Ciżem.ka", „Junior", 
- Zambrów: nr 5-34, 1-31, 1-30, 
- Wysokie Maz.: nr 5-71, 1-71, 1-70, 

Kolno: nr 5-51, 4-1-41, pawilon nr 5, 
- Grajewo: nr 5-60, 1-60, 1-63, 
- Ciechanowiec: pawilon handlowy, 
- J edwabne: nT 5-2, 1-5, 2-3, 

Stawiski: nr 2- 4. 
ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH 

ZAKUPÓW K-118 

FOTELE ROZKŁADANE 

NAJTANIEJ 
U P.RODUCE'.'ITA 

w cenie zbytu - 620 OOO zł 

ZAKŁAD STOLARSKO-TAPICERSKI 
18-400 Łomża, u. Sikorskiego 324 

K-633 

wieś Zawady k./Lomży. 
Zglaszać się: Lomża, ul. 
Konstytucji 1 m. 9 (po' 
godz. 16.00) 

K-623 

SPRZEDAM TVC „Nep-· 
hm 5Ct'.'I„ n a gwarancji .' 
Łomża, tel. 69-253. 

K-524° 

JM-! WLASNOSCIOWE
1 

zamienię na większe lub' 
dom. Wiadomość: Lomża, 
tel. 68-214. 

K-626-0 

SKLEP lUEBLOWY w 
Łomży przy ul. S ikors kiego 
123 - posiada w sprzedaży: 
sypialnie: Kamena, Viola. 
Zestawy: A.stra. T rlaz. B <.r­
tek, Kamena. Komody: E­
nea, Linea. Komplety wy­
poczynkowe, fotele, kana­
py. Tel. 40-75. 

K-630 

ORGANY Casio CT-2000, 
CT-460 sprzedam. 
Zambrów, ul. 71. Puhk u 
Piechoty 1.2/3-5 (po godz.. 
15.-00). 

K-632 
MIESZKANIE M-5 za­

mienię na dwa mniejsze. 
Wiadomość : Lomża, tel. 
27-85. 

K -634 

UWAGA 
FOTOAMATORZY! 

PRACOWNIA 
USŁUG 

FOTOGRAFICZNYCH 
„FOTO-LABOR-COLOR" 

Łom~ ul. Dług.a 27 

OGŁASZA 
z dniem OUH.19~0 r . 

• 
pierwszą 

obniżkę 
po ostatnich pothvyik~ch : 

L. Zdjęcie cz-b 9x14 cm 
- 450 zł zamiast 600 zł 
t Wywołanie filmu NC21 
- 4000 z? zamiast 5000 zł 
3. Wywołanie filmu KO­
DAK - 6000 zł zamiast 
7000 zł 
4. Wykonanie jednorazowo 
ponad 100 zdjęć cz-b lub 
barwnych z 15 prcc. boni­
fikatą, 

5. K "entowi. któremu wv­
konamy 5 zleceń płatnych 
w przf>:::ci ;::u 3 n:-c: G z,e­
cenie gratis. 
6. Zlecając wykonanie 
zdjęć z filmu cz-b - wy­
wołanie filmu - gratis. 
7. Zdjęcia barwne na ma­
teriałach: Fotoncolor, Ko­
dak, Fuji, Agfa, w jedna­

ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWw·o 
. , „SAWA" \! 

Spółka w Łomży, ul. Nowogrodzka 151 
zatrudnią na korzystnych wa:i;unkach 

KRAWCOWE 
Wymagane kwalifikacje i praktyka w zawod~ 

Zgłoszenia przyjmuje i bliżs·~ych infor 
udziela Dział Służb Pracowniczych, Ło~a 
Nowogrodzka 151, tel. 30-60. R.

1 

ORBIS 

EKSPOZYTURA W ŁOMŻY 

tłl. ,Rządowa 3, tel. 44-5·7 

POLECA 

BILETY LOTNICZE 
na trasach: 

Warszawa - Nowy Jork - Warszawa 
w cenie: 5 9i00 190 zł 

Warszawa - Chicago - Warszawa 
w cenie: 8 053 200 zł 

ZAPRASZAMY 

· „INTER, - ACME" 
Przedsiębiorstwo Produkcji, Handlu i Usług 

spółka z o.o„ 18-400 Łomża, ul. Spokojna 211 

tel. 41-41, tlx - 852222 

POLECA NA 1990 R. 
Cement, wapno - najniższe cen y w ca! 
regionie, 

- Pustaki z łupkoporytu i żużlobetonu-typ " 

- Bloczki fundamentowe z betonu - M1, Mi 

- Pustaki fundam entowe - betonowe, 

- Trylinka. 

O terminie odbioru decyduje kolejr.ość zamówi1r 

ZAPRASZAMY WSZYSTKICH CHĘTNYCH 
K; 

PREZYDENT MIAST A tOMi~ 
informuje, 

.· 
GMINNA SPÓLDZIELNIA, 18-420 JEDWABNE 

ul. Sadowa 25, tel. 27 
ogłasza 

kowej konkurencyjnej ce- że w dniach 29 marca - 14 kwietnia 199~ 
1 nie. ' będzie wyłożony' do wglądu projekt dot. wyd 

8. Zdjęcia cz-b wykonuje-

przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodów marki: 

1. ŻUK A 13 B, rok prod. 1983, nr rej. LOB 040 E, 
cena wywoławcza - 7 OOO OOO zł, 

2. ROBUR LO 300, rok prod. 1980, nr rej. LOB 032 E, 
cena wywoławcza - 4 900 OOO zł. 

I przetarg odbędzie się dnia 4 'kwietnia 1990 r . (środa), 
Jedwabne, ul. Przytulska 54, godz. 10.00. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej wpła­
cić w kasie spółdzielni, najpóźniej do godz. 9.00 w dniu 
przetargu. W wypadku niedojścia do skutku I przetargu, 
Il przetarg odbędzie się 4 kwietnia 1990 r„ godz. U.OO. 

Pojazdy można oglądać w godzinach 7.00-15.00, Jed- 1 

wabne, ul. Przyitu11ska 54. K-618 

my na papierze o podłożu decyzji 
polietylenowym. O 

O USTALENIU LOKALIZA·CJI NA BUD 
Z OSTATNIEJ CHWILI: 

Od dnia 3.04.1990 r. w 
ka.idy wtorek w g~. 
12.06-16.00 fa.chowych po­
rad będzie uchielał dr Woj­
ciech Tuszko, w..sip6łredak­

tor „FOTO" 

,,FOTO-LABOR-COLOR" 
ZAPRASZA OD PONIE­
DZIAŁKU DO PIĄTKU W 
GODZINACH 12.00-18.00 

K-609 

ULICY BROWARNEJ WRAZ Z MAGISTR 

CIEPŁOWNICZĄ 81, 82 W ŁOMżY. 

Zainteresowane osoby i przedstawicieli inst~ 
prosimy o zgłaszanie się w dniach 29„ 1 
- 14 kwietnia 1990 r. w godzinach 9.0.•r 
d-0 Wydziału ·Budownictwa Urbanistyki i ..... ~ 
tektury Urzędu Miejskiego w Łomży, nr!"."'.' 
przy ul. Waltera, c€lem zapoznana się z pro~.! 
w.w. inwestycji. ---·--------.... -... ~~-~----...::rL.----· ~.-:--=----------

1 kwietnia 1990 
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l'IJIENIĘ nowy ciągnik 
OR" 7711 na nowy 
ik C-360 lub nowy 

AN" _ diesel. Wia­
. ·. Szczepan Mazew­
s~~raskowo 35, gm. 
a, lS-431 Bożejewo. 

K-635 
y DO USA, RFN 

ych krajów za 40 tys. 

PISZĄ 
INNI... 

A SOLIDARNOSC 
;ygodnik · wydawany 
KO i NSZZ RI „So­
Gść" w Ciechan-0w-

OZEF WALCZUK cd­
uje przykład „choro­
' ldzielczej", jaką w 

e wyborczym w spół­
byta weryfi. 

członków, by pozbyć 
·ewygodnych: „Rada 
na NSZZ RI «Solidar­
i Prezydium Komite­
bywatelskiego «Soli­
ść» miasta i gminy 
anowiec w wyniku 
nych działań i akcji 
tacyjnej z czwartku 1 
br. osiągnęły z Radą 
rczą porozumienie, w 

Spółdzielnia zo­
zala się uznać za 
żną dotychczasową 
ikację swoich człon-

opracowala nowy 
nagram zebrań wiej­
które wyłonią swo­

elegatów na Walne 
ie; zebranie to wy­
Radę Nadzorczą i 
u~ o dalsżych lo­
~óldzielni; GS wyco­

ez umowę o przeka­
targowicy w ajen-

rtykul ks. Alt.TURA 
~~o „Walka o 
ę kończy myśl, któ-
wa~t? zapamiętać: 
.~ l~ teraz o prawdę 
c nie z kimś innym 
amym sobą". ' 

Włókniarzem" Wasil>ków 
'14.06 o gooz. 15.00 z „So~ 
kołem" Sokółka. 

Wszystkie mec:ze na ·sta ­
di-OiThie w Lomiy. 

SUKCESY ,,ZORZY" 
Sekcja taekwondo przy 

MKS „Zorza'' w Lomży 
była organizatorem ogólno­
polskich eliminacji do 
mistrzostw Polski tej dys­
cypliny. W eliminacjach, 
które odbyły się 18.Ó3, wy-

Ogłoszenia 
złotych. Usługi paszporto­
we, wyciecz.ki : Izrael, Kow­
no-Wilno, Leningrad, Tbi­
lisi, Tajlandia i inne, ubez­
pieczenie „WARTA", Wou­
chery-Grecja (maj - paź­
dziernik). Łom±.a „GROS" 

Zanotowano już pierwsze w 
tym roku utoni.ęcla w Narv.'i. 
1S.<t3 dziewiętnastoleLrtl Zbig­
nlew c „ który w towarzystwie 
dwóch kolegów spędzał nie­
d~ielne po.p<>łud.ztie n~d rzeką 
(w okolicach Jcdonaczewa) 
ws.l{oczył do we.dy i utonął. 

W oota.tn:m okresie milicja 
z•mowwaa.a wi:zorasta.jącą l·~c12:bę 
wypadków drogowych. któ­
rych ofiarami stały się dziec.i. 
• 16.03 w s 1awiiskach 4-letni 
Paweł wbiegł na jezdnię pro­
sto p<>cl koła na.djeżdża·jącej 
ciężmr6Wk• Dz.ie:.ko z pCIWaż· 
nym.i obraże:Uami przewiezio­
no do sz.p.iitala w KolnLe. 
• W niedz.ielę !11.C3 ojc iec 
wiózł motocyklem czteroletnie­
go sy.na Na łuku trasy Mały 
Plock-Ros:ieniece motocyklista 
zjechał na pobocze, uderzył 
w betonowy słupe.k i w.padł do 

startowało 5 klubów. Zna­
komicie zaprezentowali się 
za wodnicy ,,Zorzy", którz.y 
zajęli cztery pierwsze miej­
sca w poszczególnych wa­
·gach. Swój sukces sporto­
wy z.a.w.d•zń,ęczają trenerowi, 
panu Jen.emu Millero·wi. W 
w.rganizowaniu rozgrywek 
po.rnógł fi;nan.sowo Urząd 
Miasta, ws.pierają.c działa­
czy finansowo. A ot.o zwy­
cięzcy z „Z-orzy•· : 

ekspreso\Tve 
Wąska 28, tel. 49-82. 
Punkt Ciechanowiec, Mic­
kiewicza 10/3, tel. 170 
(cz.wartk i od 9.00 do 14.30). 
Polecamy sz.ybk-o, wy~od­
nie, tanio! 

K-640-o 

rowu. Obaj zo:,ta·li w ciężkim 
~tan.ie od wiezieni do szpital4 
w Łomży • W Wąsoszu na 
przejażdżkę traktorem wybrał 
się 27-letni Tadeusz O. , nie ·po­
siadający prawa jaroy. Kie­
rowca n ie zapanov.-ał nad po­
jazdem i v.-pa<lł ne J>;c:cioletnją 
dziewczynkę. którą z b !H<lzo 

Z KRONIK MO 
po·.,·3~nymi ob-rażeniami prze­
wie2iono do sz.pilala w G ra­
jewie. • Tragicznie zakończy­
ły się prace polowe rolnllka z.e 
wsi Twarogi. Trąb-nica (gim. 
P erlejewOl). Wziął on na ciąg­
n~k swoją sześcioletnJą córkę 
i rozpoczął wałowar:ie pola b e­
t=-ową be!Jką. z nie wyjaśn:o­
nych przyczyn d ziewczynka 
spaoclła z tra.ktora. dostała :il~ 

PRZEDSIĘBIORSTWO „POLMARK" 

ZATRUDNI 
e zootechników, weterynarzy do zak upu z.wie-rz.9t hodo­

wlanych w rejonie zamieszkania oraz. do pracy w Bab­
sku (skier niewickie). 

:.vliIESZKANIE SŁUŻBOWE. 
Oferty pisemne: Wa•szawa ul. Oksywska 13. 

K-1548-1 

FIRMA „APOL" 
18-300 Zamb rów, ul. Ostrowska 5, tel. 25-36 

e 11 d ni w 
O 14 dni w 

Nowy Jork 
1200 USD 

ORGANIZUJE 
WYCIECZKI DO USA 

Nowym Jorku 
Chicago 

ATRAKCYJNE CENY: 
Chicago 
1400 USD + 2 OOO OOO zł. + 2 OOO OOO zł. 

TERMINY: 
czerwiec 3.06 <loo 14.06 czerwie.c 15.06 <lo 29.00 
liipiec 1.07 do 12.07 1'Lp,ie{! 14.07 do 28.07 
sierpień 1.08 d-o 12.08 sierpi~ń. 14.08 do 28.08 
wrzes1en 2.09. do 13.09 wrzes1en 15.09 do 29.09 
Ilość m iejsc ogr aniczona. Zapisy przyjmujemy od 10 mar­
ca 1990 r . 
Bliższe informacje: Zambr ów, tel. 25-36 ul. Ostrowska 5. 

e W wadze 50-54 kg 
- li miejsce zajął Grze­
gorz Gabrielski; 

e W wadze 54.-58 kg 
- I miejsce przypadło Ma­
riUszowi Cekale. 
e W dwóch kolejnych 

wagach zwyciężyli: Jaro­
sław Świątkiewicz (58- 64) 
i Bogdan Mioduszewski 
(64-70) W tej • tatniej 
kategorii również II miej­
sce przypadło lomżyniako­
wi - Pawłowi Choińskie­
mu. 

e W najcięższej katego­
rdl (powyżej 70 kg) zwycię­
żył G.rzegorz Kopczewski. 

ZAMIENIĘ własnościowe 
M-3 na M-2. Łomża tel. 
22-54. 

WIERCENIE studni.. A­
dam Mackiewicz, 05-200 
Wołomin, ul . Zgoda 1. 

K-639-o 

pcd bcl;;:ę i pon!o~a śmierć na 
miejscu. 

W Łomży 11:G3 odnalez.iono 
zwłoki chłopca. l;:tóry dwa ty­
goonie wcze.<lniej ~-yszedł do 
szkoły 1 za.grnąl Na ciało sze­
snastolaitka natrafiono w nie 
\..,-Ykońiczonym domu przy Szo­
sie zamb:"owsk!ej. 

W niedzielę 18.(}3 na trasie 
Wy.>Ctkie i\1az.-Zambró w do­
szło do tragicznego wypadku 
sarnQcho<lowego. F iat I/2ap kie­
rowany przez 0&iemnastolatka 
zjechał nagle na lewą stronę 
i uderzył w nacl.jeżdżającego 
po·t.oneza Kierowca poloneza i 
jego dwaj pasażerowie ponieśli 
5mierć na miejscu. sprawca 
wy.pad'ku został przewieziony 
do szpitala w bardw ciężk'.rn 
stanie. 

INFORMACJE 
KULTURALNE 

e MDK- DST zaprasza 
na · spektakl pt. „Warsza­
wa" w ·wykona'IlUu nisz.pa11-
skiego teatru Fundacjon 
.Gombryowerid1. Przedsta­
wienie ndbędzie się 2 
kwietnia o godz. 18.00 
w sali ODK przy ul. Ma­
łachowskiego. Bilety w C€· 
nie 2 tys. zł do nabycia 
w galerii „Pod Arkadami'. 
oraz przed spektaklem. 

KI NA 
„RELAX" Zambrów: 

„Critters'', USA od l. 12 ; 
29-31.03 - „Kornb-lumen­
bla;.(•, pol. od 1. 18. 

„OAZA" Jedwabne: 28.03 
„Mała czarownica", 

CSRS b/o, 29.03 - „Fatalne 
zauroczenie", USA, od l. 
18. 

„KARD" Lomfa: 27-2.8.03 
- „Bilitis", franc. od l. 18, 
27-28.03 - „Piłkarski po­
ker'', pol. od l. 18; 
29.03-2.04 _: „Nocne jas­
trzębiie", USA, od 1. 18; 
29.03-2,04 - „Mucha l l'', 
USA, od l. 18 

,,MILLENIUM" Łomża: 
27-29.03 - „F ortuna ko­
łem się tocŻy", USA od 1. 
15, 30.03-2.04 - „Galima­
tias czyli Kogel-mogel II'', 
pol. od l. 15. 

Zambrów: „KOSlUOS" 
27- 29.03 
USA, od l. 
- „300 mil 
od 1. 15. 

„Superglina'' 
18 ; 30.03-2.04 
do nieba", pol. 

Posłowi 

MIECZYSŁAWOWI CZERNIAWSKIEMU 
wyrazy współczucia z powodu śmierci 

MATKI 
składa 

f zespół „Kontaktów" 

Wyrazy głębokiego współczucia 
Kol. CELINIE SU\:ORSKIEJ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają: 
D3'rekcja i współpracownicy 

RSW „Prasa-Książka-Ruch'' 
O/Lomża 

K-120 

Wyrazy szczerego współczucia 
Kol. LIDII MROZICKIEJ 

z powodu 2gonu 
MATKI 

składają: 
Dyrekcja, zw. Zaw„ p-racownicy 

WPHW w Lomży 
oraz 1\lspółpracolV!licy 

Rejonu Zambrów 
K-122 

W~E1DAGUJE ZESPOI.: · Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, 
taies aw Janicki, Joanna Gospodarczyk, Maria Kaczyńska - sekre­
w r~. redakcji. Danuta Mystkowska. Alicja Niedźwiecka Stefan Ostro· o:n' - zastępca red. nacz... Gabriela Sz.cz.ęsna. Władysław rocki, bor~ .Wroniszewska Aleksande1 Wroniszewski. Fotoreporter: Ga ­
ryk S ~mc.zy . Redaktor graf. · Stanisław Tomaszek Red techn.· Hen-

ADRES REDAKCJI: Aleja Legionów 7, 18-400 Łomża. Tele-

o tysiak. Korekta: Zdzisław Popławski. Jolanta Kowalczyk. 
STALE WS sław 0 POŁPRACUJĄ: Alicja Basta, Czesław Brodzickl, Bole-

Kolow ~Ptuła, Adam Dobro11.ski, Stanisław Kędz.1elawski, Wiesł aw 
, cewiczs 1· Lesu:k Kocoń. Grażyna Kulesza-Szypulska, Piotr Kun­

StJch'I · ~au Oniszczuk. Andrzej Podulka, Marek Polański, 'Adam J. 
derJich Aallrl:m:n :7P~'.iński, Andrzej Tchórzewski, Wiesław Wen-, !CJa Zagorska. 

fony: 42-43, 42-44 (centrala ), 40-22 <redaktor naczelny), 57-11 <zastęp­
ca redaktora naczelnego, sekretarz redakcji), 3'1-95 (administracja). 
Tel-ex: 85-22-85. Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" Białostockie 
Wydawnictwo Prasowe - dyr. mgr Romuald t.azarowicz. 15-093 Bia­
łystok, ul: Wesołowskiego 1. Druk: ·Praso1~e Zakłady Graficzne, War­
szawa ul Marszałkowska 315. Ogłoszenh · przyjmuje Biuro Reklam 
i Ogłoszeń Red. Tyg. „Kontakty'' 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, 
tel. 42-43. oraz wszystkie biura ogłoszeń na terenie kraju. Za 
treść oglo~zeń redakcJa nie ponosi odpowiedzialncści. 
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.R"FBY (2'.J. .U- :40 Sn): .Po n'la 
być • i tak bE:dz Je . l-V tyJn t.v­
.:<:odniu nie masz wpływu na 
7.darzen.is, przyjmuj je z po­
korą i staraj się minimalizo­
wać ich skutki. Pamiętaj też 
o id1·owiu! Masz jakieś za­
da\vnione i n ie do końca wy­
leczone dolegliwości, ,. które 
właśnie teraz mogą się odez­
wać. Nie wydawaj · też pienię­
dzy - 2akupy nie będą ko- . 
rzystne. Wystrzegaj się Sko1·­
p iona! 

B AR AN (21 1n -20lV): Nie­
snaski w pracy spowodowa­
rle napiętą sytuacją i brakiera 
pewności jutra. Mu13isz to 
przeczekać, nie ma innej ra­
d y . ·w sprawach serca rozkwit 
-- w iosna, to prawda. ale czy 
nle za wcześnie jeszcze aby? 
Zagraj w którąś z gier licz­
bowych, postaw na swoją da­
tl'. urodzen ia pomniejszoną o 
pqczwórną wielokrotność dru­
gl.cj cyfry w dacie. Noś przy 
sc;b!o:.· k aszta n. 

BYK (21 ·IV-21 V) : Tydzień 
riQj~epszy z możliwych, dru­
~lego takiego w tym roku z 
pewnością mieć nie będziesz. 
Zatem rozglądaj się uważnie 
wo'.:i:ół siebie i nie przegap 
tiadnej okazji, bez względi.t na 

• Tytul z „Tygodnika Kul-
1ul'alnego": „Koniec PZPR" . 

Dopiero w m arcu 1590? 

• Tytuł z tygodni.ka „Pra-
wo i życie": „Wzrosły ra-
chunld · za trzriwość". 

Nat:vcllndast trzeba dać w 
:rurę! 

• „Dziennik Łódzki": „W 
poselskim hotelu posłowie \tn­

rzystajó\ z jedno- i dwułózko­
wych pi>kojów. Te pien'/5ze 
p r:teznaczone są dla funkcyj­
nych parlamentarzystów: mar­
szałków i przewodniczących 
komll!ji ( ••. ). Standard tego 
pokoju podnosi ró\\'flież kolo· 
rowy telewiżor. W dwuosobo­
wych są czarno-białe". 

I słusznie. Funkc:vjnym zaw­
ue trzeb11 poltazywać barw­
niejszą rzeczywistość. 

• „życie Warszawy": „Am­
b•sada :Bangladeszu zawlada-

to, czego 1:>ędzJe ona doty­
c:zyła. Z'\vłaszcza w dzJedzin1e 
finansów możesz zablys11~ć. 
.Jak? To już 'J'woJa sprawa. 

sto .rnlcJscn nJe Jnialo . Noś 

4ł p··~y :;oble bursztyn oprawi ... -·­
r. ny w miedź. Dobra cyfra 
·~ - 3. 

np. na ryby a l bo gd.z.J.eś eto 
p1~yjaciół. B y le dalej od T ·wo­
;tcgo n11ejsca za.mieszkania. O 
pieniądze nie musisz się spe­
cjalnie martwić. Za kilka dni 
iin.1nsowa niespodzianka, po­
z~rty.WU'la, r.z-eicz j<isna. 

WAGA (23IX-22X): Mu-

BLIŹNIĘTA (22 V-21 VI): W 
pracy perturbacje związane z 
finansami. Nie daj się po­
nieść emocjom, rozeg1·aj całą 
sprnwę woh101 ale .. .odwa:i4te...r~ 
Nie pozwól " wcłiodzić sobie ·na '­
głowę. Sprawy serca na wi­
rażu. W tej materii musisz ~· 
olrnzać wiele cierpliwej po- r 
mysłowości. Dobry kolor -- l:.fru 
szary. Szczęśliwa liczba -- 17. . 

RAK (22 VI-22 VU): Jakieś .\ 

. ~'"' ~ siSł:>o się- ;zdoliyć l1'a : ".•i.v.i'ę~3zą 
nieco dozę optymizmu. Co C'1 
da to wieczne zamartwlame 
się? Przecież ·tale czy owale 
większość' spraw Ciebie dot3-
czących nie od Ciebie zależ :t". 
Powinieneś to wreszcie zrozu­
mieć i nie dać się ponosić 
zbędnym emocjom. Zdrowie 
na szczęście w normie, takie 
~ame finanse. Napisz wreszcie 
ten list, który winien być 
nrzez Ciebie napisany jui. 
dawno. 

powa:<me kłopoty, związarie . 
najprawdopodobniej z pomem. -
Kłopoty miną. Ty zostaniesz. 
Nie rób z tego tragedii, nie 
warto. \"i pracy też drob::e ·1 

niesnaski. Czy nie z Twojei \; 
winy aby? Przemyśl sobie 
własne postępowanie w osta­
tnich tygodniach i wyciąg·nii z 
tego właściwe wnioski. War-
to! 

LEW (23 VIl-22 V ili): Lwy 
w t ym tygodniu nie będą mia 
ly łatwego życia . Zaczętej 
pracy raczej nie skończą, a 
jeśli nawet, to z mizernymi 
wynikami. Za to w domu 
wszystk o w najlepszym vo­
rządku, co ostatnio zbyt czę-

' PANNA (23 Vlll-22 IX): Na· 
~ pięcia, nerwy, stresy: Mo.ie 
,•,warto pomyśleć o jakimś kil­
'ł' kudnlowym odpoczy nku? Ten 
·· tydzień wydaje się być na 
• to ideaJlny. Jeś«li moi€.soz. 
i wr:ź ldlka dni urlopu i jed~ 
·1 

mia, że została jej sk r adziona· 
okrągła pieczęć o treści: „Err.­
bassy of the Peoples Ret>Ublic 
of Bangladesh, Warsaw". 

Łebski złodziej, nie ma ga­
dania. Wszak coraz nam \)li­

żeJ do Bangladeszu. 

• „Politylta": „W 37 regi'.l­
nach «Solidarności» w całym 

kraju wybrano już władze. 

Można się więc pokusić o 
podsumowanie wyników. Typo­
wy szef regionu ma 41 lat 
średnie wykształcenie techni­
czne, najczęściej jest to elek­
tryk". 

Unificatio, u.nificat ion1n1, u­

nlficaus? 

• Airuna TatairkleY.'li.c'Z w „Po­
lityce": „W Polsce sko11r.zył 
się czas lewicy skrajnej, fa­
naty cznej, dogma tycznej, zam­
kniętęj, nadchodzą zaś c;za}y 
lewlcy umiarkowanej, toleran­
cyjnej, myslącej, otwartej". 

Brakuje jeszcze jednego 
pnymiotnil<a - konspiracyj­
nej. 

e „.5ztandar Młodych": 

Przewodniczący «SOlida1mośc:» 

ogłosił, że jeśli składki człon­

kowskie będą niskie, jak o -' 
becuie, to w maju ogłosi bdn­
kructwo związku". 

Rewolucja 
poire'/ 

własne d7łieci c: 

• „ Tygodnik Solidarność"· 
. ,W Polsce wiele jest skrajn~i 
bied y. Nędzarze buntują się i 
:tądają. Ci proletariusze. („.)' '. 

Nie łączą się jeszcze'/ 

!: 
Lata 50. Nauczycie\ pyta : 

- Powiedz Jasiu, czy w 
twoim domu wisi portret 
Stalina? 

- Nie, proszę pana 
grzec.znie odpo.wiada Jas. 

A Bieruta? 

Nie, proszę pana. 

To może Bermana? 

-·Też nie - mówi Jas.o. 
- Ale tato powiedział, że 
jak wyjdzie calo z UB, to 
powiesi wszystkich trzech. 

* 
Rozprawa sądowa w 1951. 

roku. 

- Czy oska1·żony przy­
znaje się ' do winy? 

- 1Nie, Wysoki Sądzie! Ja 
tylko mówiłem prawdę. 

- A więc jednak oskar­
żony przyznaje się do 
winy! 

* 
Rozmowa w tramwaju, 

lata siedemdziesiąte . 

Jaka jest różnica mię­
dzy szminką a rządem? 

~ 

S KORPlON (22 X - 21 Xl): 
Odpocznij wreszc-ie. Usiądź na 
chwilę i zastanów się nad 
swoją przyszłością. Tak dalej 
żyć nie można, prawda? Nie 
rozpaczaj jednak, weź się w 
garść i zacznij działać. Pod 
lrnn•iec tygodnia moż'li wa nie­
spodzlanlrn zwią:rnna z dawno 
:r.apomnianymi planami. Nie 
przeouść ole azj!! 

STRZELEC 123 XI - 21 XI!): 
Dobry tydzief1, choć mo.le 

pyta pewien wesołek 

i nie czekając, aż ktoś od­
powie, mówi: - Szminka 
jest do ust, a rząd do d„. 

Nagle do wesołka pod­
chodzi elegancki cywi l 
pyta: - A jaka jest różnica 

ZAKAZANY 

WIC 
między trnmwajem a pa­
nem? 

- Nie wiem 
da wesołek. 

odpowia-

- Taka, że tramwaj po­
Jedzie dalej, a pan wysią-
dzicze mną! 

- Ależ panie władzo 
i·eflel\:tuje ~ię wesołek, 

~ 

t.rocl"lą l:>cz t,ar'Yl"1.y. N"1.e p-róbu.1 
jednak dobar,vlć go w spo­
sób d obrze Cl. znany! Już 1P-
1>iej zgódZ- się na tę bezbarw· 
ność. A w pracy zajmuj się 
wyłącznie pracą. Te rozgrywl<i 
ZO$taw wytrawnym graczom 
Sam tego nie p otrafisz, więc 

· ,po có.ż"Ci to'?· Noś ; przy" so'­
bie koral oprawiony w sre­
bro. 
KOZIOROŻEC (22,X,II - 20 .J): 

Szykują się jakieś bardzo po­
ważne zmiany. Dobrze prze· 
myśl propozycję, którą zlo.i:ą 
Ci około czwartku. Nie spiesz 
się z podjęciem decyzji, prze­
analizuj wszystkie za i prze­
ciw. W sprawach serca kom­
pletny zastój. Natomiast fi. 
nanse otwierają p rzed Toba 
1akąs niebywałą szansę. N ie 
przegap jej! 

WODNIK (2t.l-20JI): Ty-
clziet't bezbarwny; tak samo 
jak pąrę ostatnich. Czekasz 
na zmiany, ale jakoś one nie 
nadcllod,zą. Nie przejmuj się 
tym. wkrótce będziesz mia! 
tych zmian w nadmiarzl?.. 
Zbieraj więc siły i nie zap•. -
minaj o ludziach, którzy do 
hrze Ci· życzą. Dobry kolor -
niebieski, pomyślna cyfra - 9. 

Miałem na myśli sanacyjny 
rząd przedwojenny. 

- Wy się tu ·teraz nie 
wykręcajcie! Jestem tajnia­
ldem od lat i dobrze wiem, 
który rząd jest do d ... 

* 
Rozmowa prymasa 

Glempa z ministrem Urba­
nem: 

- Księże prymasie, je-

steśmy do siebie dość po-

dobni, jednak cieszę się 

wśród ludzi znacznie 

mniejszym, niż wy. autory­

tetem. 

- Między uszami - od­

powiada prymas - też 

frzeba coś mieć. 

* 
Rok 2000. W rubryce: 

„Pochodzenie spole.czne" 

piszemy: „Dziad z dziada 

pradziada". 

I 

nowcipy nadesłane na kon­
kurs poci haslelll „Zakazany 

wic1
' • ·- re- ·~----~~[! "i 

'v' 

Rewolucjonista nie ma niczego po~a ,swoją .ide'q, 
która .jes~ jego ca łym bogactwem jok ~ najbardziej 
materialnym. Rewolucjon ista nie mu'si nii~ć niczego 

poza wia rą w sprawę! , _ ~ · 
· Fidel Castr.e 
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POZlOMO: 1) wyspy.·na Oce­
anie Sipokojnym l!'IWane Wyspa ­
mi żółwlimli., 10) zespół· pn)'°II':zą­
ctow, UII'IZąid;zeń, loL) cało1t1>zt>'.l~t 
twórczośc: piśmoiermd:ceej, Hl) 
ozdob.na rękojeść sza•blii ja­
pońskiej , 14) hodowca bydła 
w Mongolii, Io) żona radźy , 16) 
mięl,k.ic, niebolesne wypukło­
ści na noga-eh konia, ·17) pQ(J.­
puszc:Mca, i!I) , da\\!na• n~.zwa 
stolicy Republiki Mon.goli;;l>iej, . 
~'.!l walczą na niej Zli•paśnky, 
23) drzewo liściaste , 24) 1\Iaciej, 
znany polsl'i działacz ruchu 
ludowego. 

P.IONO;woq 1) ·kie1·o wonictwo 
por,tu, 2;) Atiina, 'tlynrui tytu­
łowa boha.ter.1ta znanej powie­
ś::i rosyjski~~; 3) ·cukrowa na 
paty.ku, 4) „plochUwa" po.tra­
wa mięsna , 5) bieganina , krzą­
tanina, 6) o\la ! on, 7). natu­
ralne twor-zywą termoplastycz­
ne, 8) „ paliridromo\Ve" miasto 
w ~<;Lkowej' ęoliw!i, 9) stol.!ca 
Bośm • · l I-~łdągowlny , 12) w 
mi~logiilgreQlt.lej u~blenie i 
J>Qg·h1i nieS'lCŻfśc.ia, l 8) beczuł­
ka na w.i.no, 20) imlę Erenbur ­
ga, znanego :pisarza rosyjs"kie­
go, 21) czesk,ie . ,tak". 

ROZWIĄZANIE ~<RZYŻOWKiI· z nr· 9/90 

•• POZlO'MO: szadż, siemię, K~ą-l, stii'Ma, sęk31nka, w~.tal!'cz., za-
kręt, rzę~a. środek, okręt. PIONOWO.: zas:t,ęp, drąga~, pięta, 
t;mród, pętaik, Sk•ręt, ś1ąz.ak, prosię, część, Sk<r~'I, v.ię::z-eł. , 

Na.g•rody w ylosowa.Jol: STANISLA w BUJNQWs·KI ;Z z;aim·borO•Wa 
(poduszkę elektryczną). DANUTA JASTRZĘBSKA z Nowogrodu 
(ksią:Cl;:ę), HALINA KĘDZIOR z l\lon•iek (luiiężkę) , ljUCYNA 
RUTKOWSKA z Wołomina (książkę),'B~~.A~· ~lAVKA'. z Z<im. 
browa (zattJada1'1kę do ga•Lu)~ '.~•' \ '• • r ł 'l 
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